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[Zawarcie traktatu pomiędzy Francyą a cesarzem Anamu. — 
pomyślne operacye Francuzów na Madagaskarze i porożu 
mienie się gabinetów francuskiego i angielskiego w sprawie 
lonferencyi egipskiej. — Krytyczne położenie gabinetu Gład­
zona z powodu coraz gwałtowniejszych ataków torysoioskich, 
Sudanu, Azyi środkowej i Indyi. — Aresztowanie szpiega ro­
syjskiego w Kahorze i pogłoski o rychłych zaręczynach carewi­
cza rosyjskiego z księżniczką Wiktoryą, drugą córką następcy 
tronu niemieckiego. - Zatarg serbskobułgarski i obrady nad

nim w skupczynie )

Zawiodły nadzieje wrogów Francyi, którzy do 
ostatniej jeszcze chwili liczyli na to, że chociaż Chiny 
zawarły traktat z szczęśliwym zwycięzcą, zdołają jednak 
natchuąe oporem cesarza Anamu i że w ten sposób re­
publika będzie musiała staczać dalsze walki na dalekim 
Wschodzie i osłabiać swe siły w Europie. Tymczasem, 
jak donoszą urzędowe telegramy z Paryża, władzca 
Anamu zgodził się na wszystkie warunki francuskie 
i zawarł traktat z reprezentantem Francyi, p. Pane- 
notre. Cesarstwo anamickie pozostawać będzie pod pro­
tektoratem Francyi; stosunek jego do państw zagra­
nicznych reprezentować będzie francuski ajent dyplo­
matyczny. Kochinchina, Tonkin i Aiiam połączone 
zostaną unią celną; poczty, telegrafy, skarb i cła otrzy­
mają jednolitą administracją, którą wykonywać będzie 
francuski ajent dyplomatyczny. Prowincye Biuthuan 
i Tanghuan oddane zostaną Anainowi, Francuzi zajmą 
te miejscowości w Tonkinie, które uważać będą za naj­
ważniejsze pod względem strategicznym; część cytadeli 
Hue otrzyma stałą załogę. Traktat ten uznają natu 
ralnie Chiny, Dwór chiński przyrzekł nadto wynagro­
dzić straty, jakie poniosły misye katolickie podczas 
prześladowania; skompromitowani podczas rzezi misjo­
narzy mandarynowie otrzymają amnestyą. — Tak tedy 
Francja, biorąc pod swój protektorat całe cesar­
stwo Anamu, mając w swem ręku skarb, cła, poczty 
i regulując stósunki jego dyplomatyczne, zyskuje wszyst­
ko, czego tylko pragnąć mogła, staje się de facto pa­
nem kraju, liczącego 361,100 kilometrów kwadratowych 
(6585 mil kwadr.), który przy dobrej administracyi sta­
nowić będzie niewyczerpane źródło dostatków i znako 
mitą drogę handlową, na której Fraucya wysyłać będzie 
artykuły swego przemysłu, biorąc w zamian drogie ko­
rzenie i ponętne dla Europy produkta Wschodu. — To 
samo szczęście, co w Tonkinie, sprzyja Francyi i na 
wyspie Madagaskarze, Admirał Miot zbombardował 
fort Dauphin, położony na wschodniem wybrzeżu wyspy, 
w skutek czego ludność okoliczna, ośmielona powodze­
niem Francuzów, schwyciła za broń i oswobodziła się 
z pod jarzma Howasów. — I kwestya egipska bierze 
bardzo pomyślny obrót dla Francyi. W zeszły piątek 
odbył lord Granville z ambasadorem francuskim, Wad- 
dingtonem, dłuższą konferencyą w Londynie, na której 
według zapewnienia ajencji Havasa i „Tempsa“ przy­
szło do ostatecznego porozumienia się pomiędzy obu 
rządami. Anglia miała się zobowiązać wycofać swe 
wojska z Egiptu w pewnym ściśle oznaczonym terminie 
i zgodzić się na międzynarodową kontrolę finansów. 
Rząd angielski zastrzegł sobie w preliminaryacb, źe

? przyszły układ z Francyą przedłożony będzie parlamen­
towi do przyjęcia lub odrzucenia. — Jakie zajmie stano­
wisko parlament angielski w obec żądań Francyi i re­
szty wielkich mocarstw, trudno dziś przesądzać; wro­
gowie gabinetu Gladstona, domowi i zagraniczni, liczą 
m pewny jego upadek; ztąd korespondenci, miano­
wicie gazet niemieckich, roztrębują po świecie pogłoskę, 
jakoby sędziwy premier podać się już miał do dymisyi. 
Bądź co bądź położenie liberalnego ministerstwa angiel­
skiego jest niezaprzeczenie bardzo krytyczne. Sudan 
Na mu zadać jeden z śmiertelnych ciosów. Według pota­
sowych doniesień, nadeszłycb z Suakitnu do Kairu, miał 
81i Berber poddać powstańcom. Wysłani szpiegowie opowia- 
,% że powstańcy zajęli już miasto, część załogi Ber- 

Pru przeszła do szeregów nieprzyjacielskich, drugą część 
^mordowali rokoszanie. — Rząd angielski, straciwszy 
Mzieję utrzymania Sudanu przy Egipcie, cbce go wy- 
Oäc W ręce Turcyi. Tak przynajmniśj donosi korespon- 
p8at »Köln. Zfcg.“ Lord Granville wysłać miał do 
°rty notę, w której wzywa Tureyą, ażeby zajęła woj- 

Sheiu egipskiem porty i Sudan. Minister angielski 
Przyznaje w nocie swej prawa zwierzchnicze sułtana do
giptu i oświadcza, źe Sudan nie ma dla Egiptu źa 

“Dój wartości. Porta nie odpowiedziała dotąd na notę 
anielską. Torysowie, korzystając z rozpaczliwego tego 
Rżenia liberalnego gabinetu, rozwijają niezmordowaną 
Sjyoność, by zadać przeciwnikowi swemu ostatni cios.

ciosem ma być ów tylekroć wspominany artykuł 
w ..Fornigbtly Review.“ Przywódzca torysów miał ze- 
8z,ej środy na bankiecie w Plymouth mowę, w której 
s'ę'inlczyl, że chociaż autorem artykułu nie jest sain 
7aJ8t«ue, to w każdym razie napisał go jeden z jego 

T° enników politycznych wedle jego wskazówek i in- 
facJi. Lord Salisbury jest przyjacielem sojuszu An- 
, 1 z Niemcami; to też w Niemczech z natężoną sie­
nni ten pojedynek, odgrywający się w tej chwili
n, 'Rj t°rysaini a liberalnymi wigami i kombinują 
Dr?-Znie’ ze oc* rezultatu tego pojedynku zależeć będzie
przJszłość Europy.
be7n'^a^,lae^0'T^ Gladstona zagraża większe jeszcze nie- 
81j PleczeÓ8tw° z tej strony, zkąd Anglia czerpie główną 
szers,.8w®j P°tęgi państwowej. Rosya zapuszcza coraz 
Panów6 zagoiły wAzyi środkowej i dziś rozciąga juz swe 
Plemi atlle nad wszystkiemu nieomal szczepami wielkiego 
„IiasvtUla Turkomanów. Jak donosi pólurzędowy 
(t, i Wbyło do Askabadu 10 tysięcy kibitek 
tniar2 ZJÜ- koczowniczych Turkomanów Saryków w za­

wożenia przysięgi na wierność carowi. Jakoż

jenerał gubernator krajów zakaspijskich, książę Korsa- 
ków-Donduków, zbadawszy rzecz gruntownie i przeko­
nawszy się o szczerości zamiaru Saryków, przysięgę ich 
przyjął. Posiadłości Saryków ciągną się od Merwu do 
granicy Afgańskiój z jednśj strony, z drugićj zaś — 
od doliny Murhabu do Pendydżu. Dziennik rosyjski 
„Sowr. Izw.“ wyrażając radość z tęgo faktu, powiada, 
ze przyłączenie ziem Saryków do posiadłości rosyjskich 
zbliży Rosyą do Afganistanu, który tak jest dla niój 
pożądany. My dodajemy, źe ów Afganistan ma być 
pomostem, po którym nienasycony kolos rosyjski zamy­
śla kiedyś wkroczyć do Indyi angielskich. Jeżeli szpie­
gowie są rzeczywiście zwiastunami burzy politycznej, 
to niedalekim jest czas, w którym W. Brytania będzie 
musiała rozpocząć bój śmiertelny z swym rywalem 
środkowo-azyatyckim, Biuro Reutera otrzymało pod 
dniem 7 bm. następujący ciekawy telegram z Kalkuty: 
,,Zyd rosyjski, Izak Bałaban, który w podróży na pół­
noc przybył tu niedawno i jako szpieg zostawał pod 
nadzorem policyjnym, został wraz z rodziną aresztowany 
w chwili, gdy przybył do Lahore, i odstawiony do 
Kuruche.“ Jeżeli doniesienie to jest wiarogodne, to 
Rosya rekognoskuje już dziś drogi, które ją mają po­
wieść do Indyi. Te aspiracye rosyjskie do krajów 
gongesowych nie są marzeniami, gdyż Rosya ma po 
swej stronie potężnego sprzymierzeńca w Niemcach, 
którzy wiedzą dobrze o tóm, źe Rosya robiąc coraz 
większe zdobycze w Azyi, utracić musi znaczeire swe 
w Europie i oddać sojusznikowi swemu sporą część 
swych dzierżaw europejskich. Jeżeli ufać można pe­
tersburskiemu korespondentowi „Tjmesa,“ to przyjaźń 
tę rosyjsko-niemiecką, dziś wielce jeszcze platoniczną, 
nowy spoi węzeł. Oto świeżo upełnoletniony carewicz 
rosyjski ma się zaręczyć z córką cesarzewicza niemie­
ckiego. Carewicz liczy obecnie lat 18, a w równym 
wieku znajduje się także księżniczka Wiktoryą, druga 
córka następcy tronu niemieckiego.

Zatarg serbsko-lulgarski coraz bardziej się zaostrza, 
jakkolwiek dyplomacya europejska widzi w nim wypadek 
wyłącznie lokalnego znaczenia i nie sądzi, iżby miał być 
zapowiedzią groźniejszych zawikłań. Gdyby zatarg ten —- 
tak kombinują w sferach dyplomatycznych — zaszedł 
był przed rokiem, lub nawet przeęi kilku miesiącami, 
kiedy pszeZe Rosya nie zbyt jeszcze jasne zajmowała 
stanowisko w obec sojuszu mocarstw środk iwo-europej- 
skich, świat polityczny mógł słuszne żywić obawy, dziś 
jest on jedyni« burzą w szklauce wody i nie zakłóci 
spokoju na półwyspie Bałkańskim. — Przyczynę za­
targu wyłuszczyliśmy przed kiiku dniami a dziś dla lepsze­
go zrozumienia rzeczy podajemy jeszcze w obszerniejszem 
streszczeniu obrady, jakie się toczyły w tej sprawie nu 
dniu 7 b. m. w skupczynie i jakie skończyły się znaną 
rezolucją, pochwalającą energicznie postawę gabinetu 
Garaszanina w obec Bulgaryi. Deputowani z okręgu 
timoekiego zainterpelowali prezesa ministrów z powodu 
wtargnięcia emigrantów serbskich z Bulgaryi, zapytu­
jąc, czy rząd przedsięwziął odpowiednie środki, ażeby 
przywrócić bezpieczeństwo na granicy. Minister spraw 
zagranicznych Garaszanin wyjaśnił sprawę, odczytał 
korespondencją i ultimatum i oświadczył, iż rząd 
serbski uczynił wszystko, czego wymaga honor kraju. 
Serbia postępowała z wszelkiemu względami dla Bułga­
rów, którym zawsze okazywała sympatye, jednakże 
niczem nieusprawiedliwione naruszenie granicy przez 
zajęcie punktu pogranicznego Bregovy, bez poprzednich 
dyplomatycznych rokowań, w chwili, w którój rząd serb­
ski zażądał wyjaśnień w sprawie inwazji band emigran­
tów na granicy, wymaga energicznego wystąpienia. 
Jeżeli do niedz;eli nie będzie dana satysfakcja, zostaną 
rokowania zerwane, a reprezentant serbski opuści Sofią. 
Wielu deputowanych, nawet radykalny duchowny 
Gjurie, wyraził rządowi wdzięczność za energiczne wy­
stąpienie. Następnie uchwaliła skupizyna jednogłośnie 
porządek dzienny, źe zgromadzenie narodowe przyjmuje 
wyjaśnienie ministra spraw zewnętrznych do wiado­
mości i oświadczyła, źe aprobuje najzupełniej szczero i 
pełne godności stanowisko rządu, a w imieniu narodu 
wyrzekla jednogłośnie, iż słowem i czynem popierać 
będzie rząd, dopóki tenże dokładać będzie wszelkich starań, 
ażeby Serbią zachować przed intrygami rewolucyjuemi.

Czwarty Zjazd
lekarzy i przyrodników polskich

w Poznaniu.

Czcigodny prezes IV Zjazdu, pan profesor Óteo- 
ltalski z Warszawy, pozostał jeszcze łaskawie w mie­
ście naszem i z powodu wystawy obrazów Matejki w pa­
łacu Działyóskicłi będzie miał w Towarzystwie 
Przyjeiół Naiik o godzinie 6 odczyt p. tyt. 
„Fizyologiczne uwagi nad utworami Matejki“.

Szanowny gość nasz twierdzi, iż błędy perspekty­
wiczne w obrazach Matejki jako też niektóre właściwo­
ści jego kolorytu są następstwem szczególnego ustroju 
oka sławnego naszego malarza. Twierdzenie to uzasa-. 
dni pan profesor Szokalski obszernie i gruntownie w 
dzisiejszym odczycie na posiedzeniu wydziału history­
czno-literackiego, na które zapewne i członkowie innych 
wydziałów licznie się zbiorą.

Dwom czcigodnym Nestorom nauk ścisłych, przy­
rodniczych i lekarskich, prezesowi krakowskiej Akademii 
Umiejętności, dr. Majerowi i prezesowi Tow. lekarzy war 
szawskicb, słynnemu pisarzowi i okuliście, profesorowi Szo- 
kalskiemu, winniśmy na tóm miejscu raz jeszcze złożyć

wyraz prawdziwój wdzięczności za to, że mimo pode­
szłego wieku i licznych obowiązkowych zajęć, obecno­
ścią swoją uświetnili ten wiec lekarzy i przyroduików, 
dodawając mu blasku swerni wykładami i przemówie­
niami, owocem długoletnich prac i doświadczeń.

IV zjazd lekarzy i przyroduików polskich zebrał 
się w Poznaniu w bardzo trudnych warunkach, nie ma­
my tu bowiem ani wyższych zakładów, jak n. p. aka­
demii łub uniwersytetu, w którycbby się nauki ścisłe 
krzewić mogły — nie mamy tóż już oddawna tradycyi 
naukowych; że jednakże w tak trudnych warunkach zjazd 
ton udał się stosunkowo świetnie, to zawdzięczamy tym 
zacnym przewodnikom na polu nauki, którzy jako żywe 
przykłady pracy i poświęcenia dla ogółu, pociągająco 
oddziaływają na młodsze pokolenie, a nadto żywera słowem 
jielnom przekonania, wzywają ciągle te pokolenia dowy- 
trwałój, choć mozolnój pracy. Zawdzięczamy to szano­
wnym profesorom trzech polskich wszechnic, krakowskiój, 
lwowskiej i warszawskiój, którzy na zjazd poznański przy­
byli i tak czynny w nim brali udział, — wreszcie pp. 
lekarzom i przyrodnikom przybyłym ze wszystkich 
stron Polski, a nawet i z dalekich dzielnic rosyjskiego 
imperium.

Okulistyka polska znakomicie była reprezentowana: 
Szokalski, Rydel, Talko, Wicberkiewicz w liczućm gro­
nie kolegów wystąpili z szeregiem prac i demonstracyi 
bardzo ciekawych. Zajmującą jest rozprawa dr. Talki 
o pracach i zasługach prof. Szokalskiego w dziedzinie 
okulistyki, oraz o pracach, dokonanych na tern polu 
przez innych Polaków w ostatuiem pięćdziesięcioleciu. 
Ciekawój tej i ważriśj broszury nabyć można u prezesa 
wydziału gospodarczego, pana dr. Wicherkiewicza.

Niech nam na tein miejscu wolno będzie złożyć 
wyraz podziękowania wydziałowi gospodarczemu za tro­
skliwe i pilne przygotowanie tego zebrania, mianowicie 
zaś biuru tego wydziału, prezesowi, sekretarzowi i ka- 
syerowi/ różnym komisymn i osobom, które ze szcze­
gólną wytrwałością i pracowitością do uświetnienia zjazdu 
się przyczyniły. Nakoniec wyrażamy podziękowanie oby­
watelstwu z prowincyi za udział w zjeździe, miastu za 
gościnne podejmowanie zamiejscowych członków zjazdu.

-Na środowym obiedzie składkowym w hotelu fran­
cuskim po przemówieniu p, Kaźrnirza Ja r o eh o ws k i e- 
go (który wzniósł był toast na cześć prezesa Akademii 
Majera) wystąpił hr. Wawrzyniec Benzelstjerna- 
Engestróm w imieniu poznańskiego Towarzystwa 
przyjaciół Nauk i w dłuższej mowie, pełnej uzna 
nia dla prac krakowskiej Akademii umiejętności, wzniósł 
toast ua cześć tój znakomitej instytucyi.

Toast p. Engestróma brzmiał jak następuje:
Z wytrąconą koroną Piastów i Jagiellonów, ze złama- 

nem berłem prtęgi i siły politycznej praojców naszych, 
moglibyśmy pod pownym względem, jako naród i społe­
czeństwo, na stanowisku obecnego ustroju świata i na sta­
nowisku drogi pokutnej, jaką nas Bóg prowadzi, powiedzieć 
do czasu :

„Królostwo nasze uie jest z tego świat a.“
Królestwo uasze, rozwój i praca ;ego narodowa i spo- 

łoczna jest obecnie dziodziuą duch i — ducha nieśmier­
telnego !

Królestwo tego ducha — to praca organiczna narodu, 
wykształcenie jego naukowe, które cześć i przyszłość spo­
łeczną przygotoYiują.

Nie mamy dzisiaj królów i ksiąiąt ziemskich, nie 
mamy zwartych szeregów orężuych, ani zwycięznich sztan­
darów siły bojowej i prawa materyalnego, ale zespoleni 
duchowo stoimy wiernie i nierozdzielnio pad sztandarami 
prawa Bożego, prawdy i cnoty, pracy i wiedzy ojczystej.

Hen pod Wawelem, pod św ętym progiem Piastów i Ja­
giellonów, zbudowano tam tron duchowy, najwyższej powagi 
nauki i wiedzy polskiej 1 a na nim i przy nim obecnie 
książęta i przodownicy duchowi, którym się hołd należy!

Uczciliście w tej chwili, panowie, dostojnego gościa, 
najwyższego przodowniku i przedstawiciela tój polskiej Ma­
cierzy naszej, prześwietnej Akademii umiejętności.

Wymowniejszo a stokroć godniejsze usta członka rze­
czywistego tójże Akademii wypowiedziały ten hołd serde­
czny czcigodnemu panu prezesowi, dr. Mayerowi, który nas 
obecnością swoją zaszczyci . Mnie tu następnie pozostajo, 
niemniej serdeczne a uroczyste złożenie hołdu, które w myśl 
i po sercu kolegów imieniem jedynój instytucji naszój na­
ukowej Towarzystwa Przyjaciół Nauk w ręce Twoje, czci­
godny panie Prezesie, składam w cześć prześwietnój a przo­
dującej nam Akademii umiejętności, kielich mój wznosząc 
słowem serdecznóiu: Niechaj przoduje i niechaj nam świeci 
w cześć polskiój ziemi! w cześć pracy i nauki ojczystej!

Prezes dr. Majer, odpowiadając na ten toast, 
wyraził z uprzedzającą grzecznością uznanie dla Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk i w serdecznych słowach wzniósł 
toast ua cześć złożonego niemocą a od wszystkich za­
równo szanowanego prezesa Towarzystwa, pana 
Stanisława Koźmiana, oraz całój instytucyi, 
życząc jej powodzenia i rozwoju. Biesiadnicy z zapałem 
przyjęli ten toast, świadczący o uczuciach, jakie cała 
Polska żywi dla naszego Towarzystwa. Z inicyatywy 
pana Leona Syroczyńskiego, inżyniera wydziału krajo­
wego we Lwowie, podpisało około 50 rodaków z po za 
granic Księstwa prośbę o to, aby wydział gospodarczy 
postarał się o przyjęcie ich na członków Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Jest to piękny objaw 
solidarności, która z pewnością należycie uznaną i oce­
nioną będzie. _____

Na sobotniśm posiedzeniu wydziału gospodarczego 
postanowiono w myśl udzielonego przez walne ogólne 
zebranie pełnomocnictwa, że miejscem przyszłego V 
Zjazdu przyrodników i lekarzy polskich będzie Lwów.

Na przewodniczącego wydziału gospodarczego tego V 
Zjazdu wybrano dr. Adama Czyźewicza, wice­
prezydenta miasta Lwowa, i dr. Józefa Zuliń- 
s k i e g o, profesora przy seminaryum żeńskióm.

Numer V „Dziennika Zjazdu“ wyjdzie dopiero za 
10—15 dni, ponieważ brak niektórych referatów, któ­
rych redakcya dopiero zażąda od prelegentów lub se­
kretarzy.

Nadto przyjęto wniosek prof. dr. Rostafińskiego, 
domagający się, aby odczyty, na publiczne posiedzenia 
przeznaczone, przesłane były w pierw zarządowi do 
przejrzenia — wniosek prof. Blumenstocka, aby odczyty 
I>rzeznaczone na publiczne zebrania, wygłaszane były 
z pamięci, lub poprzednio drukowane, został odrzucony.

Zgodzono się również ua to, aby zebrać wszystkie 
uchwały, dotyczące regulaminu « Zjazdów i przesłać je 
prezydyum przyszłego V Zjazdu, mającego się odbyć za 
lat 3 we Lwowie.

Z kół ruskich.
Lwów, w czerwcu.

(Bilans poryodyczny.)
Dnia 25 maja r. b. obchodziliśmy w Wiedniu 

stuletni jubileusz utworzenia tak zwanego „Barbareum,“ 
zakładu dla wychowania kleru ruskiego, założonego przez 
cesarza Józefa.

Jeżeli w ogóle obchodzenie jubileuszów wzbudza 
poważne a zarazem radosne uczucia, porusza myśli, 
które swóm pasmom sięgają epok, nad któremi wieki 
przechodzą, czy to łagodnym powiewem, czy burzą 
czasu, świetnością czy upadkiem, wzniosłością, czy po­
niżeniem następnych pokoleń — to zaprawdę kler ruski 
miał wiele powodów obchodzić ten jubileusz z całą ra­
dością warstwy społecznój, która dźwignięta z ciemnoty 
wiekowój, stanęła na równi z temi, co są tak dumni, 
że mogą chodzić w zawody z oświeconymi. Żałować 
tylko wypada, że z tern podniesieniem intelektualnego 
stanu nie idzie w parze podniesienie materyalne tój 
klasy inteligentnej i tylko dwóch kapłanów z Galicyi 
reprezentowało kler ruski, co może w sferach pewnych, 
dać pbwód do ruDiumama, iż kler nasz jest obojętny, 
że zapomina obowiązków wdzięczności i z tego to po­
wodu przesyłam Wam słów kilka, by sprostować na­
przód niepochlebną opinią.

Kler ruski umie ocenić należycie dobrodziejstwo 
oświaty i jakiekolwiek były zamiary wysokiego założy­
ciela tego zakładu, to pewna, że zyskał na tóm Ko­
ściół, państwo i naród. Z założeniem wspomnionego 
zakładu nastąpiła reforma kleru ruskiego w Galicyi 
i ten ciemny podówczas, poniżony, pogardzany nawet 
kler, nabywał za pomocą téj reformy bojowników świa­
tłych, umiejętnych, poważanych, którzy wkrótce podnie­
śli znaczenie całego kleru ruskiego do należytej miary 
i wagi i zrównali go z szeregami dobrze zorganizowanej 
siły kościelnej łacińskiego kleru.

Żałuję bardzo, iż nie mam pod ręką ówczesnych 
dzienników ruskich, by się z nich przekonać można, 
jakie podówczas panowały uczucia Rusinów z powodu 
owej reformy, z powodu „owego narzuconego 
uszczęśliwienia,“ jak się wyraził p. profesor Ro­
mańczuk na wiecu, — ale w tój chwili przybywa mój 
sąsiad i to ,rewny“ i oświeca mnie, że wątpić należy, 
czy podówczas wychodził jaki dziennik ruski, więc re­
zygnuję z tych wiadomości i konstatuję fakt, źe został 
kler ruski zreformowanym i to ; ' z poniżonego podwyż­
szonym, — z pogardzonego poważanym, — z ciemnego 
oświeconym.

Dziś, kiedy ten sam rząd, ba nawet ta sarna dy- 
nastya, uznała za potrzebne zreformować cząstkę kleru 
upadłego, którzy zazdrośni swej przewagi naukowej, nie 
obcięli kształcić kleru świeckiego i przeto ręka téj hi­
storycznej nemezis, jak zawsze, tak i na nich się ze­
mściła, kiedy i Rzym wraz z rządem patrząc z wyso­
kich swych stanowisk, ujęli ster reformy w swe ręce 
i kiedy się zajęli szczerze zakonnikami, których, zrefor­
mowanie po stu latach przyszłe pokolenia błogosławić 
będą, dziś podnoszą się nieuzasadnione i nieuprawnione 
głosy przeciwko dobroczynnym zamiarom Stolicy apo­
stolskiej i przewielebnego ks. Biskupa Administratora. 
Nauka zawsze jest bronią silniejszą, niż armaty Krupa! 
Gały więc hałas o reformie naszych Bazylianów, którzy 
tak są, jakby ich nie było, redukuje się do innego tonu, 
tu chodzi obecnie o tworzenie sytuacyi, która pomna­
żać powinna kolce i ciernia na drodze przewielebnego 
Arcypasterza Administratora.

Ale na ten raz wracamy do Barbareum. Podczas 
obiadu — pisze „Diło,“ podniósł się Jego Eks. ks. Nun­
cjusz i zapewniwszy w swéj mowie toastowej o życzli­
wości Głowy Kościoła dla Rusinów, również o swojej 
życzliwości, z entuzy azmem zakończył toast; „Vivat 
sanctalUnia, vivant Illustrissimi Episcopi Rutheni, cel- 
sioresjEcclesiae candellae. vivat clerus Rutbenus, vivat et 
vivat populus ruthenus !“ a książę Arcybiskup wiedeń­
ski, wykazawszy ważność ruskiéj cerkwi przez unią 
z Rzymem połąezonój, jéj wierność i przychylność dla 
katob-cyzmu, zakończył toast słowami, „toż i ja jestem 
Rusin.“

Na te zapewnienia — nakazuje przyzwoitość, stó­
sunki, rzetelność i rozum wierzyć w szczerość tych wy­
sokich enuncyacyi — i cóż chcą subtelni dyplomaci 
dziennikarstwa ruskiego przez to powiedzieć, że „nie­
bawem będzie miał ks. Nuneyusz sposo­
bność stwierdzić czynem przychylność 
i zaufanie- swoje do ruskiego kleru i na­
rodu, kiedy deputacya wieca przybędzie do niego 
prosić, by zostawił Bazylianów... w ich upadkn.lt

upadkn.lt


O tero niech będą z góry przekonani panowie de­
putaci, że rezultatem ich misyi może być tylko zdy­
skredytowanie dobrej opinii, powziętój o narodzie i kle­
rze rnskim wprawdzie nie ze stauropigii, ale z dość 
pewnych źródeł. Kościół katolicki inne przetrwał burze, 
jak takie zeflryczne opozycye — ale to właśnie jest 
jego charakterystyką, to dowodem jego trwałości i wie­
czności, „że się nigdy nie cofnął.'* 1 * Przeto ubo­
lewać należy nad ks. Ogonowskim, który się podejmuje 
tój misyi i nie usłuchał życzliwćj rady ks. Biskupa. 
Z wyiazów życzliwości ks. Nuncyusza dla Rusinów nie 
wiem, czy da się rozsądnie wyciągnąć wniosek, 
by zaprzestać projektowanych reform, tern bardziej, że 
to sprawa określona układem na pewien czas zawartym, 
tak, jak ze słów toastowych pana hofrata Kowal­
skiego „Es lebe unser allerliebstes Oesterreich,'* nie 
dałoby się wyciągnąć wniosku, iż za ich wypowiedzenie 
pan hofrat powinien zająć stanowisko pana namiestnika, 
a druga osoba trójcy poselskiój (słowa 
„Diła“) zapewnie coś tak przynajmniej w rodzaju sta­
nowiska pana Jorkosza (prezydent dyrekcyi skarbowej 
w Galicyi. Red. „Kur.“). No taka reforma, to ä la 
bankowe, ale ta trzecia osoba pewnieby źle na tern 
wyszła. Lękam się nareszcie, aby mnie nie posądzono 
o jezuityzm, ale nie jestem Jezuitą, a nawet nie po­
chwalam bynajmnićj tego, że w Stanisławowie 
już się na dobre osiedlili, choć ich tamtejszy łaciński 
proboszcz zawezwał tylko na czas spowiedzi wielkano­
cnej. Chętnie chodzili zaopatrywać chorych, miasto 
księży wikaryuszów, przynosząc ze sobą dla chorych 
cytryny, malinowe i poziomkowe soki — przy pogrze­
bach, w których wyręczali ks. wikaryuszów. Sami pła­
cili fiakry — i tak się to podobało, że z czasem mo­
głyby ztąd wyniknąć złe następstwa dla miejscowych 
księży. Mimo to jednakże zawsze mnie więcej zadziwia 
ten hałas o reformę upadłych Bazylianów przez Ruś 
galicyjską, jak milczenie tych samych Rusinów pod 
owę epokę, kiedy mordowano ich braci Kusiuów-unłtów 
w dyecezyi chełmskiej, wyprawiano barbarzyńskie 
gwałty i żadna redakcya nawet ukrainifilskich dzien­
ników nie zorganizowała choćby jednego oddziału 
w obronie współbraci •— a co najboleśniejsze, nie napi­
sała ani jednego artykułu dla dowodu, że jesteśmy po­
litycznym narodem i umiemy być czułymi na między­
narodowe stosunki. Ale to prawda, że krew to nie in­
kaust — rozprawy w domu narodnim — to nie roz­
prawy na polu walki — a nam i tak dobrze, bo my 
stoi my dys kredy tern, jak inni kapitałem.

Zresztą najlepszym termometrem do ocenienia tój 
temperatury reformatorskiej powinno być to, że dziś 
i sami 00. Jezuici poczynają się dziwić nad napły­
wem kandydatów do nowicyatu, a przecież wszystkim 
niepodobna będzie wyrwać serca z piersi, by zapomnieli, 
ozem się urodzili, nakoniec nie zgnieciono Rusinów 
w wiekach ciemnoty, to dziś już i obawy o to być nie 
powinno. Inna jest obawa usprawiedliwiona: Czy są 
jeszcze prawdziwi Rusini? Czy nie przeważa obecnie 
liczba ciemięzców nad uciemiężonymi? Czy nie pro­
wadzi się monopolu politycznego?

Lwów, 7 czerwca.
(Komunikat urzędowy w sprawie sejmowe] — Deputacya ruska. 

— Kewizya. — Samobójstwo.)

(a) „Gazeta Lwowska“ zamieściła wczoraj w spra­
wie zwołania sejmu następujący komunikat urzędowy: 
„Sprawa niezwołania odroczonej sesyi sejmu galicyjskie­
go jest od dni kilku przedmiotem żywej dyskusyi w 
dziennikach krajowych. Nie zabieraliśmy w tej kwestyi 
głosu, dopóki jeden z dzienników, a mianowicie „Refor­
ma“ krakowska, w numerze 128 z dnia wczorajszego, 
rozstrząsając w artykule wstępnym możliwe przyczyny 
niezwołania sesyi sejmowej, nie podniosła domysłu, czy 
też i c. k. rząd nie miał swoich powodów, dla których 
sejmu nie zwołał. W obec tych przypuszczeń, mu si­
my stanowczo oświadczyć, że rząd byłnaj- 
zupełniój gotów sejm odroczony zwołać 
w pierwszych duiach drugiej połowy b. m. 
a nawet poczynił już był w tym celu odpo­
wiednie zarządzenia; jeśli zaś pomimo 
tego do zwołania sejmu nie przyszło, to 
stało się to na podstawie życzeń, pocho­
dzących z kół kompetentnych w kraju.“

Analogiczną wiadomość podaje i drugie pismo pół- 
urzędowe „Polit, Corresp.“ podając nawet datę pono­
wnego otwarcia sejmu, to jest dzień 16 czerwca; zara-

Serdeczni sukcesorowie.
Humoreska z niemieckiego.

(Dokończenie. — Zobacz numer 130.)

Pani Adlershorst westchnęła, mówiąc ze smutkiem:
— Fryderyk sam go widział i mówił z nim — 

źyje z pewnością. Ale to tylko nas spotkać może.
— A kto winien wszysikiemu, jeżeli nie ty, ciociu 

— odezwał się Maks — gdybyś była się nie ociągała, 
tylko usłuchała mojej rady, bylibyśmy sprzedali wszystko, 
podzielili się i rzecz byłaby skończona!

— A gdyby mój brat, powróciwszy, był zażądał 
zwrotu majątku, to co wtedy — zapytał pseudo-Fran- 
ciszek.

— Co za pytanie, wuju! — odparł mały siostrze­
niec lekceważąco. Kto go zna z rodziny ? Czy pisywał 
kiedy do nas? Kto zna jego pismo? Wytoczyłby nam 
proces, ja mam znajomych przy sądzie, toby się cią­
gnęło tak długo, że pewnie nie doczekałby końca wtem 
życiu.

— Czy jego pretensye nie byłyby usprawiedli­
wione? — zapytał kapitan ponownie:

— Kto tam co płaci za to ? Ciocia Adlershorst 
wróci do Berlina, a ja w świat szeroki, nasze nadzieje 
spełzły na niczem, wydaliśmy napróżno pieniądze. Komu 
za to mamy podziękować? Cała wina spada na ciebie, 
ciociu.

— Któż może z losem walczyć, kuzynku, robiłam, 
com mogła — mówiła pani Adlershorst, usiłując uspo­
koić wzburzenie kuzynka.

Maksymilian z najwyźszćm niezadowoleniem ma­
chał laseczką, ścinając kwiaty z krzewów; nareszcie 
odezwał się:

Ponieważ się tu już nie nie da zmienić, trzeba 
się uspokoić, aby jak najgrzeczniój powitać zmartwych-

zem oowiadujemy się z komunikatu tego pisma, że i 
marszałek krajowy przyłączył się do życzenia, aby sejm 
aż do września odroczono.

Deputacya ruska do Wiednia jeszcze się nie wy­
brała, ale prewodyrzy czynią usilne starania, aby wy­
jazd jej niebawem nastąpił. Według „Słowa“ ks. Bi­
skup Sylwester w towarzystwie ks. kanonika Pełesza i 
ks. dra Teofila Sembratowicza, proboszcza cerkwi św. 
Barbary w Wiedniu, mieli posłuchanie u arcyksięcia 
Karola Ludwika, któremu w nieobecności cesarza zło­
żyli w imieniu kleru ruskiego zapewnienie wierności i 
lojalności. Niezawodnie ks. Biskup opowiedział arcy- 
księciu, jak się rzecz ma z deputacyą ruską, która wcale 
nie reprezentuje duchowieństwa. — Jakoś zresztą przy­
jęcie, deputacyi ustawicznie się przeciąga. P. Kowalskij 
doniósł bowiem obecnie znowu do Lwowa, że przyjęcie 
deputacyi przez cesarza musi być odroczone na czas 
późniejszy z powodu, że monarbba prawdopodobnie za­
raz po uroczystości Bożego Ciała do Ischl wyjeżdża. 
Przed tą zaś uroczystością deputacya nie może udać się 
do Wiednia, albowiem członków jej, dra Szaramewicza 
i dra Ogonowskiego, zatrzymują obowiązki zawodowe we 
Lwowie.

Warto zaznaczyć, że „Diło“ w artykule wstępnym 
„Przed wyjazdem do Wiednia“ pełnym jadu na Pola­
ków i Jezuitów, pomiędzy innemi pisze: „Zwracamy 
uwagę, że pod sukienką Jezuitów, czy Zmartwychwstań­
ców kryje się nie jeden „powstaniec,“ któremu, kto wie, 
czy święcona woda wygoni mrzonkę „od morza dy mo­
rza.“ Coraz więcej zbliża się obecnie „Diło“ do „Sło­
wa,“ „Nowego Prołom" i bratniego im organu „Dnie- 
wnika Warszawskiego.“

W pierwsze święto odbyła policya bardzo ścisłą 
rewizyę u niejakiego Bazylego Stefanowicza (sic! według 
„Słowa“)j Drohomireckiego, który już dawniej był pod­
czas procesu Olgi Hrabarowej aresztowany. Po wy­
puszczeniu z więzienia mieszkał on w Horodence, skąd 
nie dawno się ulotnił, a starostwo tamtejsze zdało spra­
wę, że podejrzywa go znowu o nielojalne machinacye. 
Podobno nic nie znaleziono u niego.

Znany zarządzca „Domu Narodnego,“ Aleksy Pa­
luch, zaciekły moskalofil, któremu powierzony był do­
zór nad bursą ruską, zwolennik wprowadzenia do języ­
ka ruskiego dziwolągów moskiewskich, odebrał sobie dziś 
w nocy życie przez powieszeuie.

Berlin, 8 czerwca. 
(Nowe zborzysko Prote8tanten-Voreinu.)

Ruchów w łonie protestantyzmu poli­
tyczna prasa ignorować nie może. Protestantyzm w 
Niemczech (nie mówimy tutaj o różnych jego mniej­
szych odcieniach) dzieli się, jak wszystkim wiadomo, na 
dwa wielkie obozy: na protestantyzm prawowierny 
i wolnomyślny, reprezentowany przez stowarzyszenie 
protestanckie (Protestanten-Vercin). Łącznikiem tych 
dwóch obozow jest zaciekła nienawiść przeciw 
Rzymowi. Jak konferencya w Kamieniu (Kammin) 
Papieża nazwała „Antichrystem“, tak stowarzyszenie pro­
testantów w swej odezwie z dnia 7 listopada 1883 bia­
dało na „antychrześcianskośc papieztwa“. Pomiuąwszy 
ten ujemny łącznik, niezmierna przepaść dzieli oba 
kierunki i bój zacięty toczy się między niemi. Prawo­
wierni wierzą w bóstwo Chrystusa i cuda opisane w pi­
śmie świętem; stronnicy stowarzyszenia protestanckiego 
uważają cuda za podania bajeczne a Chrystusa za mędrca. 
Kierunek liberalny na zasadzie proklamowanogo przez 
Lutra wolnego badania domaga się dla swych 
predykantów prawa propagandy swych zapatrywań nie tylko 
w pismach, ale i z kazalnicy. Ster rządu kościelnego 
spoczywa dotychczas jeszcze w ręku prawowiernych, 
katedry zaś uniwersyteckie są wielokroć w posiadaniu 
profesorów liberalnych i wolnomyślnych. Napojeni prze­
konaniami i poglądami liberalnemi muszą pp. pastoro­
wie przy obejmowauiu urzędu przysięgać na protestan­
ckie pisma symboliczne. Ztąd powstuje w praktyce 
sprzeczność między wewnętrznem przekonaniem, a po­
winnością, jaką wkłada urzędowanie. Konsystorze ze­
zwalały na pożaurzędowe zboczenia od augsburskiego 
wyznania wiary w pismach i wykładach, lecz krzewie­
nie ich z kazalnicy karały złożeniem z urzędu. Wi­
dzieliśmy już niejeden tego przykład. W zeszłym roku 
zaszedł taki przypadek z pastorem Luhrein. Ten pre­
dykant szlezwicki na kazalnicy wyparł się zasadniczych 
prawd kościoła, za co został przez konsystorz kielski 
pozbawionym urzędu. Założył apelacyą; ministrowi 
wyznan trzeba było aż siedm kwartałów do powzięcia 
decyzyi; chwiejna deklaracya p. Gosslera żadućj z obu 
stron nie zadowoliła. W zasadzie przyznał p. minister

powstałego wuja. Pani Adlershorst z trudnością zdo­
łała zapanować nad sobą.

— Ach. tak jestem osłabiona — wyszeptała — 
ta wiadomość tak mnie przeraziła, że ledwo się trzy­
mam na nogach.

— Podaj mi rękę, ciociu — odpowiedział Maksy­
milian, podając jej z galanteryą ramię. — I muie to 
me mało trudu kosztuje, aby się uspokoić. Bóg wie, 
kiedy ten niedźwiedź morski teraz przeniesie się do 
wieczności. A obracając się do kapitana Hermanna, 
dodał: I tobie wuju potrzeba siły, aby nad sobą za­
panować !

W istocie potrzeba mi siły — odpowiedział 
z przyciskiem kapitan Hermann i wyprzedzając' zacną 
parę, poszedł do sali jadalnej; oni zaś udali się do 
swych pokojów, aby ochłonąć z pizykrego wrażenia.

Zostawmy ich tedy samych na chwilę a powróćmy 
do wuja Franciszka, którego Jadwiga opuściła smutna 
i rozdrażniona w najwyższym stopniu. Nie mniej ziry­
towany chodził on po salonie, rozmawiając sam z sobą:

~z Nie pojmuję, jak ta dziewczyna mogła się za­
pomnieć do tego stopnia, aby się w takim służalcu za­
ślepić. Gdyby przynajmniej był przystojnym, ale twarz 
ma bez najmniejszego wyrazu i nie widać na niej wcale 
ogłady towarzyskiój 1

- No! mam nadzieję jednakże, że moja siostrunia 
da sobie z nią radę. Dziewczę trzeba wziąć pod ści­
sły dozór, a tego fagasa po prostu wypędzić!

— Jestem tóż ciekawy, jak moja siostra wygląda ! 
przez czterdzieści lat człowiek się podstarzeje, bo 
niekiedy w jednym roku wielkie zachodzą zmiany. Smutek 
mnie ogarnia, kiedy pomyślę, jak miło przepędziłem tu 
całe sześć tygodni w przeszłym roku wraz z bratem 
Hermanem; prawdziwa harmonia panowała zawsze jo 
między nami; ciekawym, czy i z siostrą tak będzie?

Monolog ten byłby się może przeciągnął, gdyby 
się drzwi nie były nagle otworzyły i do pokoju nie wpadł 
Brunon, wołając radośnie:

— Otóż jest!... mój dobry kochany wuj! I zanim 
ten się spostrzegł, malarz rzucił mu się na szyję i ści­
skał go serdecznie.

racyą prawowiernym, gdyż Luhrowi nie służy prawo 
propagowania z kazalnicy osobistych przekonań, ale 
złożenie z urzędu uważał za karę zbyt srogą, lubo 
Lfi.hr zasadnicze dogmata chrześciańskie o osobie i dzia­
łaniu Chrystusa Pana wręcz odrzucił. Słusznie wtedy 
dzienniki liberalne rozpisywały się o niemocy prawo­
wiernego protestantyzmu, który kroku uczynić nie może, 
jakby goj kto gwoździami przybił: słusznie w wyroku 
p. ministra zapatrywano zasadę, „że pastor może dążyć 
do zbadania prawdy, byleby tę dążność swoją zręcznie 
ukryć umiał“. Zajście z p. Liihr podało północno-za­
chodniemu wiecowi protestanckiemu zebranemu w Kielu 
sposobność do stawienia tez następujących:

1) o znaczeniu Stowarzyszenia protestanckiego,
2) o granicach swobody nauczania.
W pierwszój z podanych tez Stowarzyszenie żąda 

odrodzenia protestantyzmu, wyparcia się kierunku pra- 
wowierno-katechizmowego, zbliżającego się do katolicy­
zmu, wykluczenia dogmatyki i wiary w cuda, przyzna­
nia swobody wierze i samorządu gminom. Jak należy 
to zadanie pojąć, mówi teza druga.

Otóż jój kwintesencya : Kaznodziei protestanckiemu 
wolno na mocy swobody badania, tej najdroższój spu­
ścizny protestantyzmu, kłam zadawać wszelkim artyku­
łom wiary o Bogu i rzeczach boskich, zwalczać wszelkie 
dogmata; wolno mu zakwestyonować bóstwo Chrystusa, 
grzech pierworodny, cuda, zmartwychwstanie i zbawie­
nie, Jednćj mu tylko nie wolno przekroczyć granicy: 
nie wolno mu się przyznawać do „materyalizmu, ateizmu 
i zasad katolickich^. Czyż może coś jaskrawiej wyświe­
cić nienawiść przeciw Kościołowi katolickiemu ? Kazno­
dzieja może więc uczyć mahometanizmu, mozaizmu, bu- 
daizmu, ale niech się wystrzega katolicyzmu. Jeśli za­
woła w myśl islamu: „Allah jest wielki, a Mahomet jest 
jego prorokiem!“

Ujdzie mu to bezkarnie; boć to przecież nie za­
krawa ani na ateizm, ani na materyalizm. Ale jeśli po­
lecać będzie cześć świętych, choćby tylko Matki Boskiej 
i spowiedź, jeśli zechce prawić o czyścu itd., wtedy 
precz z kacerzem. Czyż to nie obraza, nad którą gor- 
szój nie można wyrządzić katolikom, jeśli im wyzna­
czają miejsce dopiero po żydach i wyznawcach islamu? 
Aleć cóż to obchodzi naszych prawowiernych? Ich nie­
nawiść do Rzymu nie ma granic. Traktowanie „Ko­
ścioła ewangielickiego“ zniewala dziennik „Reichsbote“ 
do skargi, że to jest „wypowiedzenie wojny 
przez nihilizm kościelny“. Niezawodnie; ale 
jest to skutkiem wolności badania, głoszonej przez 
Lutra, którego pastor Pressense nazwał wielkim „ko­
ścielnym rokoszaninem“. Nowszy protestantyzm prawo­
wierny laboruje na nieuleczalną podwójną sprze­
czność, że uważa pismo za jasną i wystarczającą nor­
mę wiary, i że obok tego kaznodziejów zobowięzuje do 
krępowania się pismami symbolicznemi, które przecież 
są dziełem tylko ludzkióm. Stronnicy Stowarzyszenia 
protestanckiego odrzucają takie zobowiązania i przypisują 
sobie prawo nieograniczonego, swobodnego dochodzenia 
prawdy. Oni jedni mają za sobą logikę. Granice może 
tylko zakreślić powaga nieomy 1 na, a nieomylność 
jest dla protestantyzmu solą w oku.

----------- - ■ -------------

ZiE&iE POLSKIE.
* Donosiliśmy niedawno o zamiarze za­

łożenia w Leśnej (w gubernii siedleckiej), prawosławne­
go bractwa żeńskiego przy tamtejszej cerkwi, zamieuio 
nej z unickićj na prawosławną. Obecnie publikuje już 
„Prawi telstwiennyj Wiestnik“ ukaz synodu, dotyczący 
założenia tego bractwa.

— Trzeci wydział sądu okręgowego 
warszawskiego skazał p. Szczebalskiego, znanego reda­
ktora „Dniewnika Warszawskiego“ na zapłacenie prze­
szło tysiąca rubli honoraryum dwom współpracownikom 
tego urzędowego organu. Powodami byli Wiera Pisa- 
rewa, którćj się należało 576 rubli i Jakób Drozdow- 
skij, poszukujący zwrotu 612 rubli. Iktoby przypuszczał, 
że wysilający się na najwstrętniejsze kalumnie i obelgi 
rzucane Polakom, urzędowy organ warszawski za tak go­
dziwą służbę współpracownikom swoim nie płaci ? Czyż­
by tak licho stały fundusze na cele zrusyfikowania Po­
laków, czy tóż pan Szczebalskij za wiele dla siebie po­
trzebuje? Może jakie „słowiańskie bractwo dobroczyn­
ności“ przyjdzie z pomocą.

NIEMCY.
* Ber 1 in 8 czerwca. Lista mówców w ubie­

głej sessyi sejmowej wykazuje, że najczęściej się odzywał 
p. Windthorst, bo 159 razy. Drugim z rzędu jest pan

— Nie umiem ci wysłowić, wuju, jak jestem szczę­
śliwy, że ty żyjesz — mówił, całując go.

Wuj Franciszek usiłował się przemocą wydobyć 
z uścisków młodzieńca i patrząc nań ze zdziwieniem, 
zapy tał :

— Czy ci powiedziano, że umarłem ?
— Miano cię za umarłego, wuju.
Wszystkie dzienniki donosiły o twej tragicznej 

mierei.
— O, o! mojój śmierci? pytał woj Franciszek, 

którego ta wieść niemile dotknęła.
— Tak jest, o twojej śmierci! potwierdził Brunon, 

ale otóż i wuj Franciszek wraca z ogrodu, słyszę jego 
kroki, i on ci powie.

— Wuj Franciszek?
— Tak jest, twój brat z Królewca.
— Toż ja nim jestem, nie kto inny, zawołał stary 

marynarz. Czyście tu wszyscy powaryowali ?
W tej właśnie chwili drzwi się otworzyły i kapi­

tan Herman, wracający z ogrodu, gdzieśmy go zosta­
wili, wszedł do sali.

Pomijamy scenę powitania dwóch serdecznie ko­
chających się. braci, pomijamy, gdyż żadne pióro nie 
jest zdolne opisać tój wymiany uczuć. Słowem, cie­
szyli się serdecznie, że znów będą razem i właśnie 
starali się zdumionemu Brunonowi wytłomaczyć pra­
wdziwy stan rzeczy, kiedy weszła pani Adlershorst
i Maksymilian, spieszący do wuja Franciszka w tej 
myśli, że to zmartwychpowstały Herman.

— Mon frère, jakże się cieszę, że cię mogę powi­
tać, — wołała pani Adlershorst tonem rzewnym, na 
jaki się tylko zdobyć mogła.

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi! przywtórzył Ma­
ksymilian.

— Płakaliśmy po tobie wuju!
— I modliliśmy się ! dodała p. Adlershorst.
— Trzy miesiące nosiłem żałobę, wuju kochany. 

Ażeby cię godnie uczcić, sprawiłem sobie cale nowe 
ubranie, pomimo, że nieszczególnie mi się powodzi, cią­
gnął dalój Maksymilian.

Tego już było za wiele dla kapitana Hermana,

Minnigerode; mówił bowiem 85 razy i góruje nad swym 
wschodnio-pruskim ziomkiem i przeciwnikiem Dirich- 
letem, tylko jedną mową. P. Dirichlet przemawiał 84 
razy, p. Rauchhaupt 80 razy, bar. Scnorlemer z Alstu 
79 razy. Po nich idą posłowie stronnictwa narodowo- 
liberalnego dr. Hammacher z 77, dr. Köhler z Gettyn- 
gii z 68 i dr. Francke z 67 mowami. P. Bfichteman 
zabrał głos 62 razy, p. Tiedemann 51 a tip. Eynern 50 
razy. Po nich następuje p. Reichensperger z 49, Ba- 
chem z 47, Rickert z 46, Wteresburg z 43, Hahn z 40, 
Zedlitz, Boediker i Rintelen, każdy z 39, Virchow z 38 
dr. Wehr z 34, Haenel z 33 i p. Meyer z Arnswalda 
z 31 mowami. Eug. Richter mówił w sejmie tylko 28 
razy, p. Hammerstein 18, dr. Kropaczek 13 razy; pan 
Cremer miał 15 mów. Pomiędzy ministrami trzyma 
tą rażą prym dr. Lucius z 43 mowami; po nim po. 
szczycić się może p. Gossler 40, p, Puttkamer 36, pp. 
Maybach i Scholz, każdy 29 mowami. Dr. Friedberg, 
odezwał się 15 razy, p. Boetticher raz tylko. Samo się 
przez się rozumie, że ten katalog bynajmniój nie prze­
sądza o rozciągłości mów miewanych; każdą bowiem 
osobistą uwagę, choćby była i najkrótszą, zalicza do 
kategoryi mów.

— Rocznik statystyczny państwa nie­
mieckiego nar. 1884 podaje ilość wszystkich urzę. 
dów i expedycyi pocztowych w obrębie pocztowym rzeszy 
w końcu r. 1882 na 10,582, w całem państwie na 12,548; 
portorium przyniosło w r. 1882 w pocztowym obrębie 
rzeszy 116.455,000, w państwie niemieckićm 132,492,000 
mk. Listów wyexpedyowano w obrębie pocztowym rze­
szy 829,284,000, w całem państwie 949,810,000. Ilość 
paczek bez podania wartości wynosiła w obrębie poczto­
wym rzeszy sztuk 63,242,000, w całem państwie 
76,182,000; ilość listów i paczek z podaniem wartości 
wynosiła w obrębie pocztowym rzeszy 8,430,000, w ca­
łem państwie 15,472,000 sztuk. Wartości przy nich po­
dane były obliczone na 11,123,818,000, względnie 
12,566,914,000 marek.

Telegraficznych urzędów było w końcu r. 1882 
w obrębie pocztowym rzeszy 9131, w całem państwie 
10,714, oprócz 104 telegrafów znajdujących się w ręku 
prywatnych. Telegrafów wyexpedyowano (nie licząc w 
to telegramów przechodnich) w całem państwie 14,826,120. 
Podano doniesień telegramowych 14,608,783. Zapłacono 
za telegramy w całem państwie marek 19,021,597.

— W Kolonii matce przełożonej sióstr 
miłosierdzia, dano zezwolenie na dalszy zarząd domu 
przytułku i opieki nad obłąkanemi kobietami i dziećmi 
choremi obojej płci. Minister dozwolił także osieść 
w Stadtkyll Franciszkankom i założyć tamże ochronkę.

— Magistrat w Rostocku dotychczas jeszcze 
nie cofnął zakazu przybudowania do kościoła wieży 
z dzwonami. Wstyd i hańba tym, którzy łudzą lud 
łatwowierny, prawiąc mu o nietolerancyi katolicyzmu, 
a sami nie sromają się dawać jak najgorszego ze siebie 
przykładu.

— Długie więzienie. Z Kalau donoszą, iż 
trzech poszlakowanych o zabicie znalezionój przed rokiem 
na szosie kobiety, wypuszczono po krótkiśm więzieniu 
śiedczem. Czwartemu dopiero teraz przywrócono wol­
ność po 333 dniowem zamknięciu. Czył nie zachodzi 
gwałtowna potrzeba wynagrodzenia niewinnym szkód 
i strat, poniesionych w skutek niesłusznych skarg lub 
podejrzeń ?

— Kanonik Klein, pracujący jako radzca w of- 
fieyalacie Paderbornskim, umarł d. 5 maja po chorobie 
blisko trzymiesięcznej, w roku życia 61-szym. Wyświę­
cony w r. 1846, był kanonikiem od maja r. 1873. 
Był to kapłan zasług niemałych.

— Nawrócenie. Książę Fryderyk Wilhelm 
Hanau, syn ostatniego elektora Heskiego, złożył' wyzna­
nie wiary katolickiej w kaplicy nuncjatury w ręce nun­
cyusza papieskiego, monsignora di Rende w Paryżu. 
Obecni mocno zbudowani byli postawą powagi i przeję­
cia, z jaką książę, będący już w wieku dojrzalszym, 
obrzędu dopełnił.

— W badeńskim wiecu narodowo-li- 
b e r a 1 n y m, który się odbył dnia 8 czerwca w Karls­
ruhe, wzięło udział przeszło 3000 uczestników. Przy­
jęto jednogłośnie zaproponowaną przez Kiefera i Eek- 
hardta z Mannheimu rezolucyą, wypowiadającą jak naj­
zupełniejszą zgodę narodowców badeńskich z uchwalo- 
nemi w Heidelbergu i Berlinie rezolucyami.

— Wszystkie nieomal Izby handlowe 
i stowarzyszenia kupieckie całego obszaru państwa nie­
mieckiego wniosły do rady związkowej protest przeciw 
zaprojektowanemu podatkowi giełdowemu.

który podczas tego wylewu uczuć stał na uboczu. To 
bezczelne udawanie czułości ze strony siostry i sio­
strzeńca oburzyło go do najwyższego stopnia, zapyta! 
tedy szyderczo:

— Dla czego to dziś nie ubrałaś się żałobnie?
— Zdaje mi się wuju, że to ciebie wcale nie oł 

chodzi ; — odpowiedział Maksymilian lekceważąco. - 
Tylko wuj Herman mógłby mnie o to zapytać.

— Właśnie dla tego! — odparł z przyciskiem 
mniemany Franciszek — gdyż ja to jest twym wujem 
Hermanem.

— To być nie może! — odezwały się, jak gdyby 
z jednych ust pochodzące dwa głosy razem.

— Tak to on jest, mój dobry kochany zmartwycb“ 
powstały pan, — potwierdził stary Fryderyk, nadszedł' 
szy wraz z Jadwigą.

Pani Adlerhorst upadla zemdlona na krzesło, M*' 
ksymiłian stał jak zmyty.

Nie troszcząc się wcale o tę szlachetną dwójkę, 
Franciszek zbliżył się do Jadwigi, nie pojmującej jeszcze 
całej sytuacyi i zaprowadził ją do Brunona, domyślić 
się możemy, który, też wytłómaczył mu, kogo to 
dwiga miała na myśli podczas dzisiejszej rozmowy, 3 
a wziąwszy ich ręce, ułożył je razem i rzeki :

— Odstępuję ci jej, bądźcie oboje szczęśliwi. i
— Mam nadzieję, że siostra moja nie będzia min’3 

nic przeciw temu — dodał wuj Herman — skoro si? 
dowie, że pragnę zapomnieć o wszystkióm, co mnie bi 
spotkało i przyszłym moim spadkobiorcą mianujS 
Brunona. •

— Rób, co chcesz mon frère — wyszeptała P3“ 
Adlershorst nie podnosząc wcale oczu, podczas gdy ®3' 
ksymiłian wysunął się cichaczem za drzwi, nie źegnajd0

— Przeklęta historya — mruczał, wsiadając 1 
wagonu — a to wpadłeal trzydzieści marek strat, 
oprócz wstydu, jaki ponieść musiałem. O, już się dr3 
raz nie dam wywieść w pole, już nigdy nie pojadę I 
sukcesyą.

KONIEC.



ROSYA.
T Aresztowania. Z Poludniowéj Rosyi odbiera 

„Nowa Reforma“ ciekawą korespondencyą:
Konspiraćya rewolucyjna, jak to oddawna wiadomo, 

szczegółu.éj w Poludniowéj Rosyi rozgałęziła s'ę i ztąd to 
rewolucyomści robili tylko wycieczki do Petersburgi i 
innych miast. Rząd carski, zwłaszcza Tołstoj zOrtewskim, 
przechwalał s.ę wytępieniem do szczętu rewolucyonistów, z 
czego śmiano s.ę powszechnie. Ostatnie wypadki przekonują 
nas, jak śm.esznemi były te przechwałki rosyjskich żan­
darmów, nie wiedzących co się dzieje w państwie carów. 
Znalazła się atoli szajka denuncyantów, która dostarczrła 
materyału dli połowu policji rosyysk éj. Wzięła się tóż 
ona eon amore do aresztowań na wielkie rozmiary. Ze 
wszystkich stron, ze wszystkich miast noworosyjskiego 
zwłaszcza kraju nadchodą do nas wiadomości o rewizjach 
i gromadnych aresztowaniach. W Kiszeniew.e w Besarab.i 
w nocy z dnia 23 na 24 maja policja z udziałem żandar- 
mery. i prokuratorów odbyła obławę na młodzież kisze- 
niewską. Po odbytój rewizji aresztowano 32 osób. W 
liczbie tój znajduje się jeden rewirowy policjant i 20 
uczniów i uczennic klas wyższych. Osobom tym’ zarzucają 
założenie tajnego stowarzyszenia. W mieszkaniach ich zna­
leziono przybory litograficzne, książki i broszury zakazane, 
listy kompromitująco i proklamacje. Aresztowania odbyły 
się podczas egzaminów. Aresztowano także syna znanego 
kiszeniewskiśgo adwotka Ritbo. W Kijowie znowu are­
sztowano przeszło 100 osób, z pośród profesorów i uczniów 
gimnazyaluycli i uniwersyteckich. W liczbie aresztowanych 
znajduje się 40 oficerów. W Charkowie w licznych mie­
szkaniach odbywano rewizje, zamkmęto jednę księgarnią 
za utrzymywanie ua składzie zakazanych książek, odkryto 
tajną drukarnią i aresztowano przeszło 200 osób. W Ode- 
sie wreszcie od tygodnia ciągłe odbywają się rewizje. W 
ostatnich dniach licznych dokonano aresztowań, między 
innemi porwano z uniwersytetu dwóch studontów. Jak się 
dowiaduję, komisya ustanowiona dla wytępienia rewolucji 
ma nakazać powszechną obławę we wszystkich większych 
miastach, jednocześnie. Próżne to jednak usiłowania z po­
wodu ogromnego rozszerzenia się i właściwości organizacyi 
rewolucyjnój, składającej się z lużuych kółek uie będących 
z sobą w związku. Wyłapią jednych, pozostaną inni.

FRANC Y A.
* Paryż 8 czerwca. Posiedzenia Izby. — 

Deputowani Laguerre i Andrieux uzasadniając interpe- 
lacyą o stosunkach panujących na Korsyce, przedstawili 
na posiedzeniu Izby d. 5 b. m. jaskrawemi kolorami 
obraz nadużyć i stronniczości, panującej na tej wyspie. 
Wykazali, że deputowani Arène i Péraldi, gospodarują 
tam, jak paszowie, a prefekt André jest najglôwniejszém 
narzędziem w ich ręku. Nic bez nich tam się nie 
dzieje, każde zamianowanie urzędnika od nich jedynie 
zależy. Tak samo dzieje się we względzie udzielania 
pieniężnych subsydiów na cele publiczne, i to począwszy 
od sumy udzielonej na nowe lyceum w Ajaccio (na 
które 900 tysięcy fr. przyzwolono) aż do jałmużny tylko 
10 fr. wynoszącej. Skutkiem tych zarzutów, zapanowało 
w Izbie wielkie wzburzenie. Prezydent Brisson, usta­
wicznie nawoływał do porządku, ale niestety nie był 
tak bezwzględnie bezstronnym, jak dawniej i okazywał 
teraz wielką stronniczość w ohec przeciwników rządu. 
Od niejakiego czasu opanowała go pewna szorstkość 
i gorycz, może i skutkiem tego, że widzi, iż gwiazda 
Ferrego coraz jaśniejszym świeci blaskiem. Deputowany 
Andrieux wyświecał dalsze nadużycia na Korsyce, mię­
dzy innemi i to, że 4 maja 60 merów nie nakazało 
wyborów w gminach, ponieważ te wybory nie zgadzały 
się z interesem stronnictwa. Gdzieindziéj zuów karte­
czki z nazwiskami fałszowano, albo ilość ich powiększano ; 
usuwano nawet gwałtem przeciwników od głosowania, 
a w końcu zestawiano rezultaty dowolnie. O ukaraniu 
za te wybryki, nie było mowy. Do tego wszystkiego 
dołączyło się skandaliczne zdarzenie z dziennikarzem 
Saint-Elme.

Minister sprawiedliwości," Martin Feuille, nie zdołał 
zaprzeczyć faktom przytoczonym i wikłał się w unie­
winnieniach swoich. Obrady odroczono do dnia 7 
czerwca. W dniu tym wystąpił Bizarelli i usiłował 
dowieść, iż administracya Korsyki prześladuje republi­
kanów, a bonapartystom schlebia; na Korsyce jest 
wielu republikanów, których tylko rząd znać nie chce; 
mówca spodziewa się jednakowoż po obradach, iż te 
dostatecznie zdołają rząd przekonać, że koniecznie mu 
wypada zmienić system dotychczasowy na Korsyce.

Hr. Choiseul, republikanin i były (podsekretarz 
stanu, wykazuje uwzględnienia, jakich doznawała Kor­
syka z krzywdą innych części kraju za czasów obecnego 
ministeryum, i tak wynagrodzenia pieniężne za straty 
w bydle wynosiły w kantonach francuzkich po 5000 fr. 
na Korsyce natomiast niektóre kantony otrzymały po 
20 tysięcy fr. Ajaccio otrzymało 12 tysięcy franków 
za 6 miesięcy, w ogóle zapanował tam zorganizowany 
system łupieztwa. Mówca przytaczał przypadki, że 
płacono za zabite bydlęta, które wcale nie istniały. 
Wypadki te wprawdzie nie zaszły w czasie urzędowania 
teraźniejszego ministra, lecz zachodzi pytanie, dla czego 
ministeryum zatrzymało w urzędzie prefekta, który po­
błażał takim nadużyciom.

Minister Waldek-Rousseau w odpowiedzi hr. Choi- 
seul’owi wpadł na tor czysto osobisty, w skutek czego 
wywiązała się sprzeczka. Hr. Choiseul stawił wniosek 
o zamknięcie obrad nad interpelacją, lecz na protest 
deputowanego Andrieux wniosek ten nie został przyjęty.

W dalszym ciągu rozpraw zarzucał dep. Andrieux 
ministrowi spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, iż 
winnych urzędników oszczędzano; rząd demokratyczny 
nie powinien znać pobłażania i stronniczych uwzglę- 
dniań, lecz jedynie sprawiedliwość. (Wrzawa nie­
słychana.)

Rozprawy toczyły się bezustanie wsrod takich 
wrzaw. Cassaguac stawił wniosek o odroczenie roz­
praw do poniedziałku, lecz wniosek ten odrzucono. Po­
czerń wniósł Andrieux o enkietę, lecz prezes rady Ferry 
stanął w opozycji i zażądał głosowania nad zwykłym 
porządkiem dziennym, na co Izba zezwoliła 300 głosami 
przeciwko 198.

Skutkiem burzliwych tych rozpraw o stosunkach 
korsykańskich przyszło do pojedynku pomiędzy deputo­
wanym korsykańskim Arene a redaktorem dziennika 
„France“ Judetem. Pojedynek odbył się dnia 8 b. m. 
rano na szpady. Arèae został w rękę raniony.

— Senat przyjął dziś wpierwszém czy­
taniu wniosek do ustaw o rozwodach 156 głosami 
przeciwko 115.

WŁOCHY.
* Kard. Ledóchowski. „Schles. Ztg.“ otrzy­

muje następującą wiadomość z Rzymu:
W kołach dyplomatycznych pruskich widać jakieś za­

niepokojenie z powodu kwestyi rezygnacji J. E. ks. Kard. 
Ledóchowskiego. Ważność sprawy nie pozwala nn w tój 
krytycznej chwili obszernie się nad tóm rozwodzić. Tyle 
mi jednak wolno powiedzieć, że usiłowano wywierać nacisk 
na WatykaD, aby raz przecież kwestyą stanowczo rozstrzy­
gnął. Zdaje s ę, że rzecz była przedmiotem nader ożywio­
nych rozpraw w obu posiedzeniach kongregacji spraw nad­
zwyczajnych, i których ostatnie odbyło się w piątek, przed­
ostatnie w środę, dnia 23 maja. Mam wielkie powody do 
przypuszczenia, że kwestya kościelno-polityczna praska była 
przedmiotem narad. Jak ważny był powód zebrania, to 
widać ztąd, że Kardynał Czacki wziął udział w posie­
dzeniach.

— Ks. Kardynał D. Bartolini mianowany 
został protektorem kongregacyi szpitala Iryjskiego 
w Rzymie w miejsce zmarłego ks. kardynała di Pietra 
i (niemieckiego) Towarzystwa św. Cecylii w miejsce kard, di 
Lucka. Miło nam przy tej sposobności wspomnieć, że 
znakomite dzieło tego samego Purpurata, o św. Cyrylu 
i Metodym, wydane z powodu ostatniój pielgrzymki sio- 
wiaóskiój, drukuje się obecnie w oficynie „Kuryera Pozn.“ 
w pięknym przekładzie polskim ks. dziekania lic. Chwa- 
liszewskiego; wydanie to będzie wspaniałe.

TELEGRAMY.
Londyn, 9 czerwca. W New Island przyszło 

na odbytem wczoraj mityngu narodowców do starcia 
pomiędzy oranżystami. Ci ostatni udali się po skoń­
czeniu obrad przed salą, gdzie zebrani byli oranżyści, 
rzucali kamieniami i rozbijali okna, strzelali także z 
palnój broni po kilka razy; kilka osób odniosło rany, 
policja i wojsko przywróciło porządek; z obu stron­
nictw aresztowano kilka osób.

Madryt, 8 czerwca. Na linii asturyjskiej zała­
mał się 300 metrów długi tunel; 12 robotników po 
niosło śmierć.

Kair, 8 czerwca. Nubar pasza zawezwał w dro­
dze telegraficznej gubernatora Dougoli, ażeby wysłał 
posłańca do El-Obeid, w celu uzyskania wolności dla 
misyi austryackiej.

Kair, 7 czerwca. Dziennik egipski „Bosloi“ do­
wiaduje się wbrew doniesieniom gazet angielskich, że 
misja admirała Hevetla do króla Abissyuii spełzła na 
niczem, król odmawia stanowczo wysłania wojsk swych 
na pomoc załogom sudańskim i nie chee także zezwolić 
na przemarsz wojska angielskiego przez terytoryum 
abisyńskie.

Zagrzeb, 7 czerwa. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
sejmu zawezwał dep. Josipowicz dep. Starcewicza, ażeby 
dal bliższe wyjaśnienie, albo też cofnął wypowiedziane 
na wczorajszóm posiedzeniu słowa, jakiemi czuje się 
obrażoną większość sejmu. Starcewicz dal wymijającą 
odpowiedź, wskutek czego oświadczył Josipowicz, iż na 
innej drodze postara się o satysłakcyą. Marszałek dał 
Starcewiczowi naganę z powodu obrazy sejmu. Wyzwany 
na pojedynek przez Josipowicza, oświadczył Starcewicz, 
że uie miał zamiaru obrażać Izby i gotów jest ją prze­
prosić.

Rio de Janeiro, 6 czerwca. Utworzył się nowy 
gabinet: Dautas objął ministeryum skarbu i prezeso- 
wstwo; Franco, sprawy wewnętrzne; Matta, sprawy ze­
wnętrzne ; Sobre sprawiedliwość; Candido Oliveira, mi­
nisteryum wojny; Delamare, marynarkę; Carneiro, 
handel.

Chrystyania, 6 czerwca. Dziennik „Aften- 
posteu“ ina wiadomość, iż całe ministeryum ofiarowało 
królowi teki swe do dyspozycji.

Chicago, 6 czerwca. Stronnictwo republikanów 
postawiło w czwartćm głosowania Blaine’a na kandydata 
do prezydentury Stanów Zjednoczonych.

Petersburg, 6 czerwca. Carowa wróciła dziś 
o 5 po południu z podróży swej do Niemiec odbytej. 
Car przybył po nią na dworzec i razem udali się do 
Peterhofu.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 9 czerwca. (Położenie kamienia 

węgielnego pod nowy gmach parlamentu.) 
Dosument, który książę Bismarck przy dzisiejszej uroczy­
stości odczytał i który późuiój z iuuerni pismami i rnoue- 
tami wmurowany został do kamienia węgielnego, brzmi jak 
następuje:

My Wilhelm z Bożój łaski cesarz niemiecki, król pru 
ski, oznajmiamy i wiadomem ćzyuimy, że postanowił śmy 
w imieniu książąt i wolnych miast Rzeszy i pospołu zkm- 
stytucyjaomi reprezentacjami niemieckiego ludu położyć 
kamień węgielny pod gmaeh, w którym dla wspóluój pracy 
ciał ustawodawczych godny ma być zgotowany przytułez. 
Wśród sławnych zwycięztw wywalczouych ua polu bitew 
przez połączone szczepy niemieckie poduiosło się z bu­
skiego zrządzenia państwo niemieckie do mespodziewanój 
potęgi i świetności.

Z zapału ludu i zobopólnego zaufania rządów zwią­
zkowych nabrało toż państwo dość siły do samodzielućj 
obrony swój konstytucyi i narodowego rozboju, oraz do sa­
modzielnego popierania własnej pomyślności.

Tej opiece i tej pomyślności służyć ma praca w tym 
gmachu, którogo kamień węgielny kładziemy.

Z wdzięcznością dla Boga spoglądamy na to, co rządy 
związkowe wspólnie z parlamentem w ubiegłych latach na­
szych cesarskich rządów dla Niemiec zdziałały i patrzymy 
w przyszłość z tą nadzieją, ża tak za czasów naszych, jak 
i pod rządami naszych następców wspólna praca dla dibra 
ojczyzny kierowana będzie duchem jedoośei i otoczona bło- 
gosławreńswem Niebios.

Praca ta niechaj będzie stało poświęcona po rządkowi, 
wolności, sprawiedliwości, równej miłości dla wsz ystkich 
warstw naszego ludu.

Niechaj pokój na zewnątrz i wewnątrz otoczy budowę 
tego gmachu. Po wszystkie czasy niechaj dom ten będzie 
znakiem nierozerwanych węzłów, jakie w wielkich i wspa­
niałych dniach złączyły szczepy niemieckie w jeduo niemie­
ckie cesarstwo. Bo tego niechaj uam Bóg dopomoże. Ni­
niejszy dokument kazaliśmy wygotować w dwóch odpisach 
i podpisaliśmy je najmiłościwiej własnoręcznie, dodając wię­
kszą pieczęć cesarską.

Jeden opis nakazujemy wmurować w kamień węgielny, 
drugi złożyć w naszóm archiwum.

Dan w naszej stolicy i rezydencyi Berlinie, dnia 9 
czerwca 1884.

Pełnomocnik bawarski podawając wapno i kiein.ą, ode­
zwał się do cesarza w tych słowach: „Pozwól mi W. C. 
Mość dać w imieniu Rady związkowej wyraz wdzięczućj ra­
dości z tego powodu, że wielki twórca państwa kładzie 
kamień węgielny pod gmach, w którym reprezentanci ciał 
prawodawczych w przyszłości do działania powołani będą. 
Oby W. C. Mości danem było dla dobra cesarstwa docze­
kać się w pełni sił ukończenia tój budowy.

Niechaj jednomyślna praca reprezentantów rządów nie­
mieckich oraz wybranych reprezentantów narodu działa na 
cześć ojczyzny w jego przybytku. Temi życzeniami przejęty, 
podaję Waszej Cesarskiej Mości kielnią i wapno.

Młotek wręczył cesarzowi prezes parlamentu Levetzow, 
przemawiając jak następuje: Niechaj Wasza Cesarska 
Mość, jako wysoki fundator państwa raczy tym młotkiem 
utrwalić fundament domu państwowego. Niechaj dom ten 
powstanie i trwa jako siedlisko zgody, mądrości, u- 
miarkowania na szczęście ludu, na straż państwa« uo- 
wy blask starej korony cesarskiej! Słowo i rada nie­
chaj z niego wychodzą wolne i wierne, pobożne i pra­
wdziwe. Niechaj będzie pomnikiem wielkich czasów i nie­
chaj ożywił przed wnukami wdzięczną miłość, w jakiej biją 
dla naszego ukochanego cesarza wszystkie serca niemie­
ckie ! Niechaj na domu tóm spoczywa błogosławieństwo 
boże, które W. C. Mość widocznie prowadziło po wszyst­
kich drogach żywota, aby się wszystko dobrze działo i aby 
aż do skończenia świata rozbrzmiewało hasło: „Tn cesarz — 
tu cesarstwo!“

Zbiory
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

(Ulica Młyńska nr. 35.)

I.
Dary do Biblioteki.

P. Cybulski, właściciel księgarni w Poznaniu, wydane swym 
n.kładom dzieło:

Jana Kochanowskiego Pieśń Świętojańska o Sobótce, 
wedle wydania Andrzeja Piotrkowczyka r. P. 1617, 
objaśniona przez prof. dra Jana Rymarkiewicza. Po­
znań 1884 (z portretem autora).

P. H e w e I k o O., dr. w Warszawie ■
a) Kronika Lekarska, pismo poświęcono przeglądowi po­

stępów umiejętności lekarskich. Rok 1882 i 1883, 2 
tomy op.

b) sześć egzemplarzy broszury: Kefir jeden z najlepszych 
odżywczych napojów, przez dra Wł. Wyszyńskiego, 
Warszawa 1884, wraz z pigułkami Kefira w 2 bu­
telkach.

P. Hornik Michał w Budziszynie.
Historija Serbskeho naroda. Spisaśte Wilhelm Bogu­
sławski a Michał Hornik. Budyśon 1884.

P. Jankowiak, naucz, gimn. w Śremie.
Program giinnazyum śremakiego, wydany na Wielka­
noc r 1884 i rozprawę dra Krause: „Forscbungen auf 
dom Gobiote der doutacli-slaviscchon Geschichto in 
der Haelfte des Mitteialters.

P. Kału aso wsk i Hen. w Waschingtonie.
1) Report of the director of te mint upon the statisties 

of tho production of the precious metáis in the Unitod 
States. Washington 1881.
Toż samo z r. 1883.

2) Annual report ef the mint to the secretary of the
treasury for the fiscal year ended june 30, 1883
Washington 1883.

P Kętrzyński Woj., dr., dyrektor Zakładu Ossolińskich we 
L rowie, własne wydawnictwo.

a) Vita et miracula Sanctae Kyngae, ducissae Cracovien- 
viensis. Lwów 1884.

b) De Pincerna ducis Polonia9 a morto liborato. Mars 
et miracula Beati Vernori, episcopi Plocensis. Trans- 
latio Sancti Floriani I-III. Miracnla Beatae Hedwi- 
gis, Reginae Poloniae. Lwów 1884.

P. K i k o r A. H. w Krakowie, własne broszury.
1) Gdzie spoczywają szczątki Stanisława Leszczyńskiego? 

Kraków 1884
2) Sprawozdanie i wykaz zabytków, złożonych w Akade­

mii urn. z wycieczki archeologicznej r. 1883 przez A 
H. Kirkora. Kraków¿1884.

P. Kołaczkowski Jul., inżynier we Lwowie, własną 
pracę:

O architektach i budowniczych w dawnej Polsce. 
Lwów 1884.

P. Kolberg Oskar w Modlinicy pod Krakowem, brakujące 
bibliotece Towarzystwa cztery pierwsze serye własnego 
dz eła p. n.

Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, 
przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tańce. Warszawa 1853—1864.

P. Kotowski Jan w Poznaniu:
Piśmienną Odezwę dyrektora warszawskiej szkoły przy­
gotowawczej, instytutu politechnicznego, Garbińskiego 
z dnia 12 listopada r. 1830, wzywającą uczniów tegoż 
zakładu do udziału w pieniężnej składce „na odnowie­
nie starożytnego mieszkania królów polskich."

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
iUaiKDwa. prsiriicsoaato i ¡aoteiffi.

Poznań, poniedziałek dnia 9 czerwca.
• Doniesienia urzędowe. Król nadał zwyczajnemu 

profesorowi wydziału filozoficznego w uniwersytecie berliń­
skim, dr. Hermannowi Grimmowi, godność tajnego radzcy 
rojencyjnego.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta codziennie od godziny 10 zrana do 6 
wieczorem.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
86 marek 80 fen. Dziś otrzymaliśmy od księcia Romana 
Czartoryskiego z Sarbiuowa 80 m. Razem 166 m. 80 fen.

* Na pomnik śp. prof. dr. A. Bronikowskiego. 
Z przeniesienia 123 marek 87 fen. Dziś nadesłała pani 
Niemojowska z Sliwnik 30 m. Razem 153 marek 87 fen.

* W Warcie złowiono w zeszły czwartes ogromnego 
jesiotra, ważącego 295 funtów.

* Policya skonfiskowała w piątek ua targu rybaczce 
z Krzyźownik pół kopy raków a dwom rybakom z Wiórka 
partyą ryb, ponieważ nie miały prawem prawem przepisanej 
wielkości; wpuszczono je do Warty.

* Deputowanymi do obrad nad wspólną kasą chorych 
zawodu bronzowników, puszkarzy, pilmkarzy, złotników, blaeh- 
nierzy ltd. wybrani zostali w dniu 6 b. m. pp. ślósarz Ku­
czyński, czeladnik ślósarski Otto, blachnierz Schütz, kowal 
Harzberg, czeladnik kowalski nosowiecki, mosiężnik Stanisław 
Ofierski, Złotnik Schroder.

* Z Bractwa Strzeleckiego. (Proklamowanie 
króla kurkowego i dwóch rycerzy.) W sobotę 
7 bm. z uderzeniem godziny 6 po południu ukończono 
w Bractwie Strzeleckióm tegoroczne strzelanie świątkowe, 
które się z dniem 2 bm., to jest w poniedziałek, rozpo­
częło. Komisya wymiarowa i członkowie dyżurni, wyzna­
czeni już poprzednio przez zarząd Bractwa, udali się na 
stanowisko tarczowe, aby się przekonać, które trzy strzały 
są najlepsze. Co do dwóch pierwszych strzałów nie było 
żadnej wątpliwości, gdyż ua pierwszy rzut oka było można 
widzieć, że najlepszy strzał zrobił restaurator p. Józef 
Miśkiewicz przy Ślusarskiej ulicy (vulgo w „Ulu“) 
mieszkający; drugi strzał z kolei był p. Kromolickie- 
go, z Jezuickićj ulicy. Pewna wątpliwość powstała przy 
konstatowaniu trzeciego strzału, ubiegały się bowiem 
o pierwszeństwo strzały: p. Józefa Skóraczewskie-

go i p. Schulza (kuśn:erza). Komisya wymiarowa 
oświadczyła, że strzał p. Schulza jest bliższym środka.
Z muzyką na czele odniesiono obie tarcze królewskie do 
sali, gdzie kom:sya wymiarowa jeszcze raz wzięła pod cyr­
kiel oba wątpliwe strzały przekonawszy się, że strzał 
p. Skóraczewskiego jest nieco dalszym od centrum, ni
strzał p. Schulza. . .

Zarząd i rada zawiadowcza, odebrawszy od komisji 
wymiarowej i członków dyżurowych zapewnienie, że sumien­
nie i ściśle sprawdzili te trzy strzały najlepsze, zapisali 
tę czynność do protokułu, wyznaczając proklamowanie króla 
na dzień następny. Po odczytaniu i podpisaniu protokułu 
przez komisją wymiarową, przez członków zarządu, rady 
zawiadowczej i przez kilku innych jeszcze członków Bractwa, 
zakończono czynność przedwstępną a poprzedzającą prokla­
mowanie króla karkowego i dwóch rycerzy.

Nazajutrz, to jest wczoraj o godzinie 6 wieczorem, 
zebrali się dość licznie członkowie na sali Bractwa Strze­
leckiego. Przewodniczący p. Kaufmann w niemieckim 
a p. Specht w polskim języku zakomunikowali zebranym, 
że do Bractwa należy obecnie 217 członków. W czasie 
uroczystości ubiegłego tygodnia oddano 945 strzałów do 
obydwóch tarczy królewskich. Z tych 945 strzałów pozo­
stało 685 w tarczach. Najlepszy strzał oddał p. J ó z o f 
Miśkiewicz, którego tóż udekorowano złotym łańcu­
chem, szlifami złotemi, do boku przypaszono szpadę, a na 
piersiach zawieszono złoty medal pamiątkowy.

Z kolei proklamowano rycerzy: p. Kromolickie- 
go pierwszym, a p. Schulza drugim rycerzem. Po 
wzniesieniu zwyczajnych przy tego rodzaju uroczystościach 
toastów ua cześć króla kurkowego, rycerzy, na cześć mo­
narchy panującego, władz miejskich itp., zakończono tę 
uroczystość, powtarzającą się mutatis mutandis od przeszło 
625 lat w Bractwie tutejszóm.

Po ukończeniu tego aktu zagrała muzyka poloneza, 
p. Miśk'"ewicz z panią Jackowską poprowadzili ten taniec, 
poczóm bawiono się ku północy.

* Fiszą nam z pod Kobylina: Wczoraj była u nas 
burza, a w Krotoszynie i okolicy najbliższej spadł grad taki, 
iż w jednćj chwili całe pola zabielały; grad leżał na 
ziemi na dwa cale grubo.

* Z kasy pogrzebowej nauczyczycieli W. Ks. Poznań­
skiego. Zeszłój soboty w:eczorem o godzinie 8 zebrali się 
członkowie tutejszój podrendantury w colu wybrania rewizo­
rów kasy. Stawiło się 28 członków, z których było 13 na­
rodowości niemieckiej. Przy stawianiu kandydatów posta­
wiono pytanie, czy można wybierać członków nieobecnych 
na zebraniu ? Członkowie oświadczyli się za tóm, ponieważ 
w ten sposób rzecz tę zwykle traktowano, byle kto z obe­
cnych oświadczył w imieniu nieobecnego, że tenże zdeklaro­
wał się, iż w razie wyboru jest gótów przyjąć mandat. 
Przy głosowaniu otrzymali: p. Kociałkowski 15 gło­
sów, p. Krajewicz 18 głosów, a p. Marcinkowski 
17 głosów. Nowowybrani rewizorowie rozpoczną niewąpli- 
wie niebawem swoję czynność.

* Podczas burzy w drugie święto Zielonych Świątek 
uderzył piorun w Krzeszkowicach pod Szamotułami w stodołę 
gospodarza Andrzejewskiego i zniszczył ją zupełnie. Przy 
ratowaniu pokryły gruzy zapadająeój się ściany stodoły go­
spodarza Michalaka lecz wyratował go od nieszczęścia ro­
botnik Śmigiel. Obaj odnieśli rany.

* Sejmik powiatu inowrocławskiego, który się odbył 
dnia 6 bm. a na którym był obecny prezes rejencyi bydgo- 
skiój p. Tiedemann, nie zgodził się na podział powiatu.

* Ze sfer szkolnych. Z Prus donoszą do „Germanii“ 
o następujących faktach, którym niemal trudno dać wiarę,;— 
aleć dzieją się rzeczy o których filozofom ani nie się śniło. 
Otóż n. p. we wsi Kursztynie (obwodzie kwidzyńskim) są 
wszystkie dzieci katolikami, nauczyciel protestantem. W Pa- 
parzynie, powiecie chełmińskim 168 dzieci chodzi do szkoły, 
pomiędzy niemi 14 należy do wyznania ewangielickiego. 
Nauczyciel? Protestant. Symultanna szkoła w Świeciu na 
2/3 dzieci katolickich; a jednak w nićj dotychczas używano 
przeznaczonej dla protestantów książki do czytania napisa- 
nój przez Bocka. Dopiero po usilnych zabiegach katolików 
książkę tę usunięto, W Miłoszewie jest 66 dzieci katoli­
ckich obok 18 protestanckich; ale nauczyciel jest protestan­
tem a na ścianie paraduje ciągle jeszcze konterfekt Lutra.

* Pastor władzą podatkową. Z Wąbrzeźna (Brie- 
son) w Piusach Zichodnich donoszą, iż pastor ewangielicki 
wszystkie zarzady gminne parafialne w imieniu władzy we­
zwał, aby w przeciągu tygodnia doniosły, ilu jest podatku­
jących w parafii i ile płacą klasycznego i dochodowego. 
Pytamy: co pastorowi do podatków? Cóżby władza na to 
powiedziała, gdyby proboszcz katolicki ośmielił się wywia- 
dywać, ilu ewaniebków w jego parafii płaci podatek, i w ja- 
kićj wysokości. Na to przecież jest landratura, nie pastor 
ewangielicki, aby dochodzić, kto podlega opodatkowaniu i ile 
winien opłacać.

* Na wysokiej sośnie w boru, należącym do Ka­
rolewa, własności bar. Graeve, spostrzeżono orlicę, wysiadu­
jącą młode. Ziaje się, że trzy orlątka są w gnieździe; 
lubownicy polowania daremnie usiłowali zastrzelić czułą 
matkę, która karmi dziećmi bcznemi zajączkami, ptaszka­
mi i t. d.

* Zasądzenie „Der Gesellige“, pismo wychodzące w 
Grudziądzu donosi, że Izba karna w Suszu (Rosenberg) ska­
zała p. H o b e r g a na 20 marek grzywien za to, że w 
czasie zeszłoroczuej uroczystości Sobieskiego, rozdawał me­
dale pamiątkowe, na których były napisy: „Jan III Sobie­
ski król polski. Niemcy zbawił, Polskę wsławił. 1683 do 
1883“, a na stronie odwrotnój: „Matka Boska Często­
chowska, Królowa Polska“. — Możeby kto z tamtejszych 
stron mógł przysłużyć się ogłoszeniem tego wyroku, którego 
zasady nie mogą być bez interesu!

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 10 czerwca, św. 
Małgorzaty król. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 19.

Długość dnia 16 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1182 Śmierć błogosła­

wionego Bogumiła, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1651 
Jan Kaźmirz przybywa do Częstochowy. — 1669 Sejm
elekcyjny. — 1831 Zamach na obalenie rządu narodowego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcono, nr. 23 
zawiera: Stanisław Grudziński. — Krok dalej, powieść w 
trzech tomach przez Edwarda Lnbowskiego. — Sfinx, (wiersz), 
przez J. Terpilowską. — Wspomnienia szkolne, Leonarda So­
wińskiego. — Korespondencyą ze Lwowa. — Lud Polesia litew­
skiego, przez Zenona Piętkiewicza. — Pogadanka, przez Quisa. — 
Obiazy z pobrzeży Niemna. — Hermers Praxytelesa uzupełniony 
przez Schapera. — Typy Sudańskie. — Notatki literackie. (Z 
chwil wolnych. — Dzieła Jana Kochanowskiego) — Rozmaito­
ści. (Teatr i sztuki piękne. — Literatura i nauka. — Wyna­
lazki i odkrycia. — Różne.) — Kronika polityczna. — Zadania- 
nie szaachowo nr. 262. — Rebus nr. 83. — Odpowiedzi Re- 
dakcyi. — Ryciny: Stanisław Grudziński. — Hermes Praxyte­
lesa uzupełnione przez Schapora. — Jozafat Zielonacki. —

1
 Próba zaprzęgu. Rysował J. Chełmoński. — Typy Sudańskie. 
— Dodatek: Eros. Powieść G. Verga. — Na żądanie wysyła 
się prospekt i numer Da okaz, bezpłatnie.



»RZYSYU DO POZO’"
dnia 8 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Rożnowski z Arcu- 
gowa, sędzia Węsierski z Kościana, Sulkiewicz z Wą- 
grówca, Elade z Berlina,^obeski z Fredeberga, Wyso- 
górski z familią z Kwilcza, pani ¡Górska z fam. Krosna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W e 111 a.
Wrocław, 8 czerwca. (Telegram prywatny). Tendencja 

stała; obecnie jeszcze spokojnie. Ceny o 3 talary wyższe, ani­
żeli w roku zeszłym. Delikatne wełny są poszukiwane Pranie 
zadowainiające. Jutro, jak się spodziewają, główny targ.

(W.) Poznań , 9 czerwca ( — S p r a w o z d a n i e gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna — ,— Wypowiedziano—.— centnar 

na czerwiec 142,— płac., czerwiec-lipiec 142,— płac., lipiec-sier­
pień 141.50 płac, sierpień-wrzesień 141,50 płac., wrzesień-paź- 
dziernik 141,59 płac.

Okowita: niezm.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litr, 

na czerwiec »50,20 płacono, lipiec 50,70 płc., sierpień 51,20 
płacono, wrzesień 51,20 płac., październik 50—49,90 płac , listopad- 
grudzień 48,70 płac., styczeń —,— płac.

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie­

dziana 141,—, czerwiec 141,—, czerwiec-lipiec 141,—, lipiec- 
sierpień 141,— sierpień-wrzesień 141,—, wrzesień-październik 
141,- - m.i

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 50,— marek, 
czerwiec 50,—, lipiec 50,60 sierpień'51,10 —51, wrzesień 51,-, 
październik 49.90 mrk.. w miejscu bez beczki 50.— mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targo wej w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 9 czerwca 1884.

TOWAR W
Przedmiot. dobry średni pośled. przecięciu

jH M ■i

Pszenica najwyż. ¡a 100 kil.
najniż. _ — 18

18
7
40

18
17 70

i18 20

Zyto najwyż.
najniż.

— — 14
14

50
30

14
14

10 }!4 22

Jęczmień • najwyż.
najniż.

— — 15
14 70

14
14

50
30

}14 62

Owies najwyż.
najniż.

16
16

30
10

15
15

70
30

14
14

70
50

}!5 43

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Kursa końcowe 9 czerwca 1884

Kapitały.

Wrocław, 9 czerwca, przed południem. Jarmark jest 
ożywiony.. Ceny takie same jak wczoraj, częstokroć o 4 — 5 tal. 
wyżej aniżeli w roku zeszłym; średnio-delikatna wełna najbar­
dziej pożądana. Dowóz na otwartym rynku 9000 cent. Ogółem 
zwieziono 18,000 cent. Połowa już sprzedana.

Wiedeń, 6 czerwca. Ze sprawozdań o stanie zasiewów 
austryackiego ministeryum rolnictwa z końca przeszłego mie­
siąca nie bardzo pocieszające dochodzą wiadomości we względzie 
przyszłych zbiorów żyta. W pewnych tylko częściach Bukowiny, 
Wyższej Austryi, Styryi, Krainy i Tyrolu jest nadzieja na do­
bre żniwo. Natomiast pszenica rokuje lepsze rezultaty.

Ceny targowe w Poznania
dnia 9 czerwca 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kiiogr. 19 50 18 50 17 80 — —
Zy to.................... - - 14 50 14 20 14 — - —
Jęczmień .... - - 16 20 15 — 14 20 - —
Owies.................... - - 16 10 15 10 14 50 — —
Groch wrzący . , - - — — — — — - —-
Groch na parzę - - — — — — — — _ —
Kartofle .... - 4 — 3 60 — — — —
Łubin żółtv . . . - - 10 20 9 — — — —

., niebieski . . - - 8 90 7 50 — — — —
Rzepik zimowy . - -
Rzep zimowy - - — — — — — — — —
Wyka..................... — — — — — I— —

Inne artykuły:
najwyż. 
À ! A

najuiż. w przecięci

»«“ ( za 100 kil. 5 — 3 50 4 25

Siano - 5 25 3 75 4 50
Groch - — — — — — —
Soczewica -
Fasola - — — — — — —
Kartofle - 4 — 2 80 3 40

, . f kulka za 1 kil. 1 40 1 20 1 30Wołowina { żebra 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 20 1 31
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 30 1 40
Masło - 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 10 2 05| 2 07

Berlin, 9 czerwca 1884 
Pszenica stale 
czerw.-lipiee 170,—
wrześ.-paźdz. 176,50
Zyto stale
czerwiec 146,25
lipiec sierp. 146,25
wrześ.-paźdz. 146,25

Olej rzep, stale
czerwiec • 56,—
wrześ.-paźdz. 54,40

Okowita stałej
w miejscu 51,90
czerwiec-lipiec 52,20
lipiec-sierpień 52,30
sierpień-wrzesień 52.70
wrześ.-paźdz. 51,70
paźdz.-list. —,—

Owies
czerwiec 143,25
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

Galie, akc. k. 120.40
Pr. conpol. 4% 103,20
Pozu. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 167,75
Anstr. renta złota 85.75
Austr. losy 1860 120,75
Włochy —
Rumuny 104,40
Ros, banknoty 206,25
Ros.-anu-. pożyczk. 92 50
Pol. 5% list. zast. 62,10
Pol. lik. i. zast. 56,25
Kredyty 517,—
Kelój państwowa 536,—
Lombardy 256,50
Dsposob nciś.

Pszenica niezm. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
czerw.-lipiee 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

czerwca 1884 (Kursa końc.j
Olej rzep. b. pok.
czerwiec 55,—

175,— w miejscu
179,— wrzesień-paźdz. 54,—

Okowita słabo
‘ w miejscu 51,40

143,— czerwiec-lipiec 52.—
142,50 sierp.-wrzes. 52,63

wrześ.-paźdz. 51.60
Petroleum

-,— w miejscu 7,90

Dnia 7-go b. ra. 
w Bogu, opatrzona śś.

o 8-mej godzinie 
Sakramentami ś. p.

wieczorem zasnęła

(1175)

Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego ł Spółki w Po­
znaniu opuściło prasę dzieło p. t. (H41)

Opowiadania i studya historyczne
Kazimierza Jarochowakiego.

Scrya nowa. — 8ka stron 414.
Zawiera : Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stano­
wiska interesu politycznego Polski. —• Rada senatu Wyszogrodzka i za­
biegi politycznn-dypiomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu Wrześniu 
1704. — Wielkopolskie Leszno w roku 1707. — Polityka saska i austry- 
acka po traktacie Altransztadzkim. — Bitwa wschowska, dnia 13 lutego 
1706. — Stanisław Leszczyński po Półtawio. — Stosunek Brandenburgii 
do kościoła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 1740. — 
Kamieniec i Poznań po Augustowskiej restauracji. — Potyczka Kargow- 

ska i kapitan Więckowski.
Cena 6 marek. ’TPB

Do nabycia w księgarni nakładowej, oraz we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i zagranica.

Stacya 

kolei żel,

Kąpiele
• Charlottenbrmin.

Poczta.

Telegraf.

Klimatyczny zakład lecznicy w górach 1500', w romantycznej 
dolinie, otoczony przepysznemi parkami i lesistemi górami. Głó­
wnie dla chorych na piersi i serce oraz na słabe nerwy i brak 
krwi. Środki lecznicze: Czyste, obfite w ozon powietrze górskie, 
serwatka, mleko, wody źródlane, soki ziółkowe, kąpiele i natryski. 
Lekarze: Radzca zdr. dr. Neisser, dr. Bujakowski, dr. Wie­
demann. , (1107)

Inspektor zakładu B. Łelste.

Adela Sulerzyska.
Bksportacya zwłok do kościoła parafialnego w Br zy­

sk orzyst wie odbędzie się we wtorek dnia 10-go czerwca 
r. b. o godzinie fi-tej wieczorem, złożenie zaś do grobu fami­
lijnego dnia następnego o godzinie 10-tej.

W smutku pogrążony mąż i dzieci.

Lód norwegski
franko dworzec Poznań

przez czerwiec
ij wagonu (50 centnarów) 2,50 mrk. za centnar,

1|, wagonu (100 centnarów) 2,25 mrk. za centnar,
1/1 wagonu (200 centnarów) 2,00 mrk. za centnar, 

lodowni centnar 5 marek. _ (1169)
Odbiorcy zechcą się łaskawie zgłosić do cukierni

A. W. Żuromskiego
w Poznaniu.

Chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do 
noszenia, lichtarze, kierce, krzyże, 
pasye na Boże Męki, Obrazy wszel­

kiego rodzaju
poleca (1162

Fabryka ram, rzeźby i pozłacaniaM. NOWICKIEGO i GRGNASTLA
Jezuicka ulica nr. 5.

Gorki Zagajne, dnia 7-go czerwca 1884.

F & M
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IM ®n,a 8'§° b- m- zal'°ńczylj żywot doczesny po 
krótkiej chorobie, opa rzony śś. Sakramentami ś. p.

ll Paulina z Warnkówg
i

w

Tanio! Tanio!
Materace i kana­

py są tanio do nabycia 
u tapicera (1167)

ZwtesyeŁbg©

Św. Marcin 5.

o
o
o
o
oo
o
o

Haiiflel szkła szytow i szklarnia 
M. B0WICSI1B0 i C-EUKASTLA

Jezuicka ulica nr. 5 (1161)
poleca się do oszklenia wszelkich budowli.

Szkło w kistacli jak najlepsze i najtaniej.

OPRAWA OBRAZOW.

s
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ST© WY SKŁ&>
zaopatrzony we wszelkie wyroby mięsne, na św. Marcinie 
pod nr. 24, który z dniem •dzisiejszym otworzyłem, po­
zwalam sobie Szanownej Publiczności okolicy i miasta 
Poznania polecić. (1168)

Poznań, dnia 7 czerwca 1884.
Alexy Paluszkiewicz.

Zawiadomienie.
Niżej podpisany posiada
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||| Łabiszyn, dnia 8 czerwca 1884.
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Doktorowa Gerpi.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek wieczorem 

6-tej, nazajutrz nabożeństwo żałobne. (1173)
W ciężkim smutku pogrążona

Rodzina. Mi
Łabiszyn, dnia 8 czerwca 1884.

Z polecenia Wielmożnego ks. proboszcza Chodkiewicza 
z Wielkich Łąk p. Wolkowo będę dnia 25 czerwca 1884 przez

publiczną licytacyą
sprzedawał na probostwie: złoto, srebro, zegarki, zegary, biblio­
tekę, porcelanę, pościel, bieliznę stołową, meble, sprzęty domowe, 
kobierce; sprzęty kuchenne miedziane, oraz rozmaite'inne przed­
mioty, oprócz tego 3 krewy i 2 maciory. (1172)

Bernard Bayer,
 taksator.

Kawy
znaczny wybór polecam. Mie­
chami, także przesełki pocztowe, 
za gotówkę, taniej jak z za­
granicy. (1177)

J, I.

GORSETY
jgstysŁte

fichus, koronkowe, woalki i ry- 
szki, wstążki i aksamitki, hafty, 
guziki do sukien, kołnierzyki 
i mankiety płócienne, krawaty 
męzkie, parasolki, rękawiczki 
damskie i męzkie, fartuchy ko­
lorowe, pończochy i szkarpety 
jedwabne i bawełniane poleca 
po cenach umiarkowanych

Bon Marché
B. Otocka

vis-à-vis hotelu francuzkiego.

Maszynki do koszenia trawy,
Szafy do lodu najnowszej konstrukcyi,
Meble ©środowe żelazne w rozmaitych deseniach

poleca (1068)

T. KB
Poznań, ulica Szeroka nr. 17.

Derki na łóżka i do podróży.

wykazów (kosztorysów) różnych mają­
tków ziemskich będących do sprzeda 
nia. Stacya Rogów dr. Zel. Warsza­
wsko Wu dońskiej, gub. Piotr-owaka 
(Królestwo Polskie) (1170)

W. Mars.

Dwu
zi

(1074)

w Królestwie Polskiem, położone bli­
sko kolei warszawsko-wiedeńskiej w 
pszennej glebie, z łąkami 2cb kośne- 
tni nad brzegiem Pilicy położonemi, 
z kompletnym inwentarzem żywym 
i martwym, pięknemi budynkami, 
wzorowo uządzonem gospodarstwem, 
obejmujące przestrzeni po 50 włók, 
są do sprzedania z wolnej ręki po- 
jedyńczo. Bliższej wiadomości udzieli 
L. Parys w Włoszczewie, Króle­
stwo Polskie. Stacya pocztowa 
Włoszczowa przez Częstochowę.

Stud. phil.,
który się okazać może dobremi 
świadectwami, szuka umieszczę- , 
nia jako nauczyciel domowy. 
Łaskawe zgłoszenia pod adr. p.
Lehmann, Wrocław, Neu- 
dorfstrasse llb. (1150)

Poszukują umieszczenia
od św. Jana. Energiczny urzędnik 
gospodarczy, żonaty bezdzietny,
z jak najlepspemi rekomendacyami z 
wzorowych gospodarst, Urzędnik go­
spodarczy kawaler w średnim wieku 
z wieloletniemi świadectwami z każ­
dego miejsca, gorzelnik, z wielole-. 
tnią praktyką obeznany gruntownie 
z swoim zawodem. (1123)
Koczorowski i Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15.

Na porę wiosenną i latową

krajowe i zagr
na ubiory i paletoty męzkie

odebrałem i takowe pó umiarkowanych cenach polecam.
Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iż wykonuję

wieduiego kroju rewerendy.

(455)
zgrabne i odpo-

W. KOŹLICKI
Poznań, Jezuicka ulica nr. 4.
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Płótna i stołową bieliznę,
Cwelichy na spodki i na materace,
Inlety i purpur na pościel,
Szyrtyngi, madapolamy,^ walisy, perkale, batysty, 

muśliny, piki, barchany i wszelkie materye negli­
żowe, poleca (566)

handel towarów modnych i ubiorów 
damskich

W. Kukulińskiego I Spł.
w Poznaniu plac Wilhelmowski nr. 6.

Firanki portyery i kobierce.
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Z powodu wydzierżawienia majętności Węgry 
pod Skalmierzycami (stacya Ostrów) odbędzie się tamże 
dnia 18 i 19 czerwca rb. od godz. 9 z rana licyta- 
cya martwego i żywego inwentarza, mianowicie (3348)

100 sztuk rogacizny,
przeważnie młodych wolców rasy helenderskiéj i wilster- 
marsch.

400 macior Rambouillet,
400 jagniąt (półkrwi angielskich),
maszyn i narzędzi rolniczych.

Węgry pod Skalmierzycami (stacya Ostrów).
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Breslau, Ring 29
peut recomander des Institu­
trices et Gouvernantes très-ca­
pables, Françaises, Anglaises 
et Allemandes. (1170)Domin. Gmachowo

pod Wronkami,
poszukuje od 1 lipca t. r.

kawalera, lub hucharki wy­
doskonalonej w swym zawodzie. 
Również (1149)

ogrodowego
kawalera dobrze poleconegi). 

Zgłoszenia z zaświadczeniami
tylko frankowane przyjmowane 
będą.

Poszukują umieszczenia: (1122

nauczycielka
Francuzka, muzykalna w średnim 
wieku; bona Francuzka mówiąca po 
polsku; bony Niemki. (1122)

Koczorowski i Wlazłowski
ul. Wrocławska 15.____

Sty Marcin 13 pom. za 300 i 480
m. od 1 paźdz. do wynaj. (1128)

Organista
kawaler, dobrze polecony,, zdolny, 
trzeźwy i uczciwy, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 lipca r. b. Zgłosze­
nia przyjmuje M. Stawowy, Ko­
morze p. Żerków.________(115qj )

Rybaki 29 jest kilka śród. pom. 
od 1 paźdz. do wynajęcia. (1129)

Wyłączne zastępstwo
i skład na miasto Poznań 
i Wkie Ks. Poznańskie na­
stępujących fabryk:
C. Bechstein, (Berlin)
,T. Bliitbner, (Lipsk)
E. Kaps, (Drezno)
C. Koenisch, (Drezno)
R. Seitz, (Lipsk)
Steinweg następ. (Brunświk) 
Ernest Irinler, (Lipsk)
G. Schweebten (Berlin)
Hagspiel & Co., (Drpzno)
Estey & Co. (Nowy-York) . ga
Peloubet & Co. (Nowy-York) I |
Scbiedmayer (Stuttgart) I s.
Trayser & Co. (Stuttgart) ) ■
po cenach fabrycznych przy dłu­
goletniej gwarancyi

Ludwik Falk.
ul. Berlińska 2.

Odpłata ratami dozwolona. _ 
Kilka używanych, dobrych

fortepianów i pianin
i harmoniów

ma tanio na składzie

Ludwik Ml
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